
_ Działacze związkowi w Le Mans 
zw racają uwagę, że osobnicy, 
którzy usiłowali przedrzeć się do 
prefektury, nie są członkami CGT, 
natom iast są znani ze swych kon­
taktów  z gaullistow skim ,.R PF .^ 
Zdaniem przedstawicieli zw iąz­
ków zawodow ych, jc h o d z i’ tu o 
przem yślaną prow okację, przypo­
minającą osławiony „niebieski 
plan".

Plan ten przewiduje m. in. wy­
wołanie w  odpowiednim momen­
cie .-m asowej' akcji represyjnej 
przeciwko organizacjom robotni­
czym drogą zorganizow anych pro­
wokacji.

CGT w Le Mans w y stąp iła , z 
żądaniem  w szczęcia energiczne­
go śledztw a przeciw ko winnym 
spowodowania zajść i proklam o­
w ała 48-godzinny pow szechny 
stra jk  protestacyjny.

Dem onstracje robotnicze w  Le 
Mans odbyw ały  się pod hasJem 
polepszenia w arunków  aprow iza- 
cyjnych. ’oraz w prow adzenia ' w- 
życie układów, zaw artych m iędzy 
CGT a pracodawcam i.

rro!o(ii]):mtono;zu
chciała wywieźć 
zagranicę
\  GDYNIA (Teł. wt.). Patro l W OP 
lustru jący  sale dw orca kolejow e­
go w e W rzeszczu zaintrygow any 
został wyglądem  przystojnej ko­
biety czekającej z niecierpliwo­
ścią na m iędzynarodow y i pociąg 
pośipieszny Stockholm — W arsza ­
w a — Praga. W ytw ornie ubrana 
dama zdradzała w y razy  zdener­
wowania. Na w idok zbliżających 
się żołnierzy W O P nie w y trzym a­
ła i w pewnej chwili poczęta szyb­
kim krokiem  oddalać się z dw or­
ca.

Po wylegitym ow aniu zdenerw o­
wanej pasażerki okazało się, że 
iest to znana przem ytniczka, Ire­
na Is, stale zam ieszkała w  Krako­
wie. Po  przeprow adzonej rewizji 
znaleziono u niej biustonosz pełen 
złotych rubli i dolarów  oraz zło­
tych franków  szw ajcarskich i ko­
ron czeskich zaszytych w  umie­
jętny sposób w  jedw abiu w artości' 
około pół miliona złotych, (z. a.).

110 t'S. ZBllitUCll
W  Pendżabie 
Pakistanowi 
grozi głód

BO M BAY. —  M in iste r ro ln ic tw a  
i zd row ia p ub licznego  P ak is tan u , 
G hazenfat A bik lian  ośw iadczył, że 
na sku tek  rozruchów  p o n ad  100 ty ­
sięcy osób zostało  zabt;*-h w P e n d ­
żabie  w schodnim  a 10 lę-s. w  P e n d ­
żabie zachodnim .

M in iste r o d b y ł 20 dn low ę p od róż  
po te ren ach  ob ję tych  ro z ru ch am i i 
s tw ierdził, że je ś li n ie  zostanę p rz e ­
prow adzone zb io ry  w P e n d żab ie  za­
chodn im , k tó ry  je s t sp ich rzem  P a k i­
stanu — csly  P a k is tan  stan ie  w o b ­
liczu  k lęsk i g łodow ej, '  i

Jugosławia
odzyskuje Istrię

B ELG R A D . —  Z T rie stu  kom iin i 
k u ję , że rozpoczęła  się ju ż  ew aku­
acja okupacy jnych  w ojsk anglo-am e- 
rykań sk ich  i p o lic ji cyw ilnej z te j 
części Is tr ii ,  k tó ra  —  na  m ocy t ra k ­
ta tu  pokojow ego z W łocham i—p rz e ­
chodzi de  Jugosław ii. '

Jonus' Radium 
 ̂ Adom Bran cHI
powrócili do kraju 
ze Związku 
Radzieckiego

W ARSZAW .A. —  T ran sp o rtem  re ­
p a triacy jnym  ze Z w ięzkii R adzieckie  
go w rócił do  W 'arszawy Jan u sz  R a ­
d z iw iłł w raz z rodz inę .

T ym  sam ym  tran sp o rtem  pow ró ­
cił rów nież  do k ra ju  b. w łaściciel 
W ilanow a .Adam B ran ick i.

W  pierw szych dniach kwietnia 
1946 r. f-nia Horn o trzym ała tran­
sport trolitu w ilości około 700 kg. 
przy czym w rocław scy „Koronia- 
rze“ wpłacili na poczet produkcji 
grzebieni 283.061 zł płacac fabryce 
po 400 zł za kilogram. Łącznie za, 
czas od 11. IV. 1946 r. f-ma Koro­
na wpłaciła f-mie Horn około pół 
miliona złotych. Przeciętna cena 
sprzedaży 1 kilogram a grzebieni 
według zeznań właścicieli firmy 
w ynosiła w  tym  czasie do 6.000 
zł. Łączny obrót z łtrzerobii grze­
bieni z  w łasnych m ateriałów  w y­
nosi 14.500.000 zł za rok 1946.

P rzestępstw o polegało na zata­
jeniu obrotów- osiąganych z niele­
galnie prow adzonej produkcii 
grzebyków  i sprzedaży ich na 
rynku. P rzy  sprzedaży właściciele 
Korony w ystaw iali fikcyjne ra­
chunki dla podhurtowników, poda-

LONDYN. K o resp o n d en l BBC 
do n o si z N ew  D elh i, że zarów no 
H industanow i,. jak  i P ak istanow i 
grozi p o w a żn y  k ry zy s  ż y w n o ­
śc io w y . .

„W  każdym  w ypadku  — pisze 
Hill — Polska już w roku 1949 
w ydoby łaby  80 milionów  ton 
węgla, z czego m ogłaby ekspor­
tować 35 m ilionów ton z n iew ą^  
pliw ą korzyścią dla w szystkich 
zainteresow anych krajów  euro­
pejskich. Poza tym  stałaby  się 
ona sam ow ystarczalną pod 
względem  żyw nościow ym  i mo­
g łaby  naw et w  późniejszym 
okresie eksportow ać żyw ność za 
granicę.

Z korz>sęią 
dla innych krajów

PARYŻ. (Obsł. wł.). Paryskie 
w ydan ie  „New Yorker H erald 
N ribune" zamieszcza artykuł 
Russela Hilla, pośw ięcony gos­
podarce planow ej Polski i p ro­
blem owi pom ocy am erykańskiej. 
A utor w ypow iada się za udzie­
laniem  Polsce tej pom ocy i 
przypom ina, że spraw ozdanie 
UNRRA dom agało się przyzna­
n ia  Polsce pożyczki w w ysoko­
ści 600 m ilionów dolarów  i 
stwierdza, te  pożyczka w  dużej 
mierze spełniła b y  realizację 
S-letniego p lanu  gospodarczego.

Pożyczlio pomosiii by Polsce
stać się eksporterem żywności

w  kwietniu 1946 roku f-ma Ko­
rona zaw arta  umowę z fabryką 
grzebieni G ustawa Horna w Rych- 
wałdzie i f-mą J. Siemiański w 
to d zi. na mocy której fabryki te 
z m ateriału, dostarczonego przez 
f-me Korona podjęły się produkcji 
grzebyków . .Okazało sie, że w ła­
ściciele Korony dotarli do łatw e­
go źródła nabycia surow ca po­
trzebnego do produkcii grzebyków  
tzw. trolitu.

O sią g n ięc ia  n asze j k la sy  ro b o t­
n icze j są  o lb rzym ie , o siągn ięc iam i 
po d o b n y m i n ie  m oże poszczycić  
s ię  k la sa  ro b o tn ic za  E uropy  zachód  
n ie j, gdzie  p a r tie  p ro le ta ria c k ie , 
m asze ru jąc  o sobno , opóźn ia ją , a 
n a w e t zap rzep aszcza ją  tem po m ar­
szu  k u  socjalizm ow i.

P ra w d ę  tę  zrozum ieli u  n a s  już 
w szy scy : zrozum ieli to  P epesow cy , 
z rozum ieli P ep erow cy , zrozum ieli 
ró w n ież  ro b o tn ic y  b ezp a rty jn i. 
S tw ierd zam y  to  n a  ró żn y cb  zeb ra ­
n iach , a  szczegó ln ie  na  zeb ran iach  
a k ty w ó w  ob y d w u  P artii, n a  k tó ­
ry ch  om aw ian e  s ą  u c h w a ły  R ady 
N acze ln e j PPS.

Je ż e li w ięc  w y tw o rzy ł się  łairi 
k lim a t z rozum ien ia  se n su  w spó ł­
p ra c y  jed n o lito fro n to w e j, —  n iep o ­
trzeb n e  t szko d liw e  są  w ysk o k i 
p ew n y c h  „gorliw ców ", k tó rzy  
ch c ie lib y  w y p rzedzić  b ieg  h isto rii 
i od razu  gdzieś tam  w  B ielsku, 
Sosnow cu, czy  K atow icach  ju ż  dziś 
tw o rzy ć  jed n o ść  o rg an iczn ą  o b y ­
dw u p a rtii. G o rliw cy  ci w  sposób  
n ieo p a trzn y  1 w b rew  k ry ty czn y m  
w ypow iedziom  pod  ich  ad resem  
ze  s tro n y  CKVY PPS 1 KC PPR, 
ch c ie lib y  w  sposób  sz lnczny  p o d ­
g rzew ać  a tm o sfe rę  d o jrzew an ia  do 
te jż e  jed n o śc i, k tó re j p e rsp e k ty ­
w ę  w e w łaśc iw ym  czasie  i p rze- ■ 
s trz e n i w idzą  d obrze  k ie ro w n ic tw a  
obu  partii.

D la tego  też n ie  bądźm y g o rliw ­
cam i, w y p rzed za jący m i k ie ro w n ic ­
tw a  naszy ch  p a rtii. N iech  oni, k tó  
ry c h  darzy m y  pełnym  zaufaniem , 
k ie ru ją  k la sę  ro b o tn ic zą  w  im ię 
d o b ra  soc ja lizm u, a  m y, tu  na  do ­
le , rea lizu jm y  p ra k ty c z n ie  je d n o li­
ty  fro n t zgodnie  z n aszą  um ow ą 
m ię d z y p a r ty jn ą  na  w aru n k ach  d o ­
b rze  p o ję te j rów norzędności, n ie ­
za leżności i w za jem nego  p oszano­
w an ia  n a  tle  w łożonej p racy  1 w y ­
siłku .

Rstffifeecfa
trak ta tu , pokojowego 
z Włochami

PA R Y Ż . (O b s ł.-w ł.) .  —-.W c z o ra j ,  
w s iedz ib ie  francu.skiego m in is te r­
stwa Spraw  Z agran icznych  p rzy  Q uai 
d ‘O rsay, w gab inecie  m in . B id au lt 

odby ło  s if  uroczyste  p o d p isan ie  do ­
kum en tów  ra ty fik aey j tych tra k ta tu  
pokojow ego  z W łocham i. M in iste r 
R id a id t, sk łada jąc  sw ój p o d p is  o- 
św iadczył, że je st on ow ocem  d łu ­
gotrw ałego w ysiłku , d la tego  też  daje  
gw arancję  trw ałego  p o k o ju .

Z ehw iię ra ty fik ac ji '  tra k ta tu  p o ­
ko jow ego  w chodzi w życie s ta tu t 
w olnego m iasta  T rie stu .

W  najb liższym  czasie na leży  ocze­
k iw ać  p o d p isan ia  d okum en tów  r a ty  
fikacy j m ych z R iim un ię , W ęgram i, 
B u łgaria  i F in lan d ią . O dbędzie  się 
ono w M oskw ie,

Jak  się okazało , p o  b liższym  
zb ad a n iu , b y t  to b y ły  g e n e ra ł 
arm ii W łaso w a, w ałczące j w  
okresie  w o jn y  po  s tron ie  w ojsk  
n iem iec k ic h  n a  fro n cie  w sch o d ­

nim. W  czasie pow stania w  Sło­
wacji w  roku 1944 brał on czyn­
n y  udział w . zwalczaniu parły- 
zantów słow ackich a po zakoń­
czeniu ' w ojny ukryw ał się pod 
fałszyw ym  nazwiskiem w Ż yli­
n ie i kierow ał jednocześnie ak­
cją ukraińskich  . banderow ców  
na terenie Czechosłowacji. .

Jego.-w laśnie zeznania dopro­
w adziły do w ykrycia szeroko 
rozgałęzionego spisku i do aresz- | 
tow ania ponad  80 głów nych pro­
wodyrów. Okazuje się, że w ięk­
szość 'z  n ich  to l3yli oficerowie 
t. zw, „Gwardii H linkowskiej", 
nacjonalistycznej organizacji sło­
wackiej, utworzonej przez N iem­
ców w doku 1939. W śród aresz-_ 
tow anych znajduje się. także' 
w ielu w yższych urzędników  a 
naw et czynni banderow cy, któ­
rzy potrafili zakonspirować . się 
na w ysokich stanowiskach.

Czechosłowackie w ładze bez­
pieczeństw a w ykry ły  potężną 
radiostację, przy pom ocy której 
b y ły  kierow ane operacje band 
ukraińskich i porozumie-wano 
się z zagranicą. W ykryto  także 
ta jną drukarnię z w ielką ilością 
antypaństw ow ych w ydaw nictw .

Śledztwo w ykazało, że .spisek 
miał na celu obalenie obecnego 
ustroju. Pierwszym etapem  mia-

Rok 1 (111) W torek, 16 września 1947 r.

. Ju ż  o d  d łu ższeg o  czasu  dem o- 
k ra ly c z n e  s tro n n ic tw a  C zech o ­
sło w a c ji zw rac a ły  u w ag ę  n a  k o ­
n ieczn o ść  p rz e p ro w a d z e n ia  czysl 
k i w śró d  u rz ęd n ik ó w  a p a ra tu  
p a ń s tw o w e g o  i z b a d a n ia  ta jem ­
n iczej d z ia ła ln o śc i jak ic h ś  p o d ­
z ie m n y ch  o rg an izac ji, k tóre, raz 
p o  raz, d a w a ły  znać o  sw oim  
is tn ie n iu  ak tam i sab o tażu  lu b  
m ordam i, p o p e łn io n y m i n a  d z ia ­
łaczach  d e m o k ra ty czn y ch .

W  rezu lta c ie  p rz ep ro w a d z o n e ­
g o  ś led z tw a  zosteł a resz to w an y  
p rz y p ad k o w o  p e w ie n  o so b n ik  w  
sło w ack im  m iaałeczku  Ż ylin . —

PRA GA. (O bsl. w l.). Po n ie d a w n o  w y k ry ty m  sp isk u  na. ż y c ie  trzech  m in istró w  czechosto-" 
w acK icn, k tó ry m  n ie z n a n a  ■ o rg an izac ja  p rz y s ła ła  b o m b y  — C zech o sło w ac ja  m a zn o w u  sensację  
JY?? w ięk szeg o  jeszcze fo rm atu . W  d n iu  w czorajszym  o fic ja ln y  k o m u n ik a t rz ąd o w y  opu-
b h k e w a  za  p o śre d n ic tw e m  p raso w ej a g e n c ji  „ ć e t c k a "  w iad o m o ść  o w y k ry c iu  w ie lk ieg o  
sp isk u , k tó reg o  z ad a n ie m  b y ło  d o k o n a n ie  p rzew ro tu  i z am o rd o w an ie  p re z y d e n ta  B enesza i in ­
n y c h  cz łonków  rząd u . J a k  d o n o si a g en c ja  w y k ry c ie  leg o  sp isk u  b y ło  ow ocem  d łu ższeg o  ś led z­
tw a , p rz ep ro w a d z an e g o  przez w ład ze  b ezp ieczeń s tw a  n a  te ry to riu m  S łow acji.

P ro ces  ten bfcizie przypuszczaln ie  
jed n y m  z na jk ró tszych  p rocesów  
no rym bersk ich . N ie  w ezw ano żad* 
nych .świadków. 150 dokum entów  
skonfiskow anych w . arch iw um  Ge* 
stapo w B erlin ie  stanow i ju ż  d o sta ­
teczne dow ody.

Hitlerowscy bandyci 
nie przygnają się 
do winy!

N O RY M B ER G A . —  W  N orym bcr- i 
dze rozpora?! się nOwy proces. P rzed  
sądem  slaje 23 w ysokich dygnitarzy  
G estapo i SS owców, dow ódców  „ba­
talionów  ekste rm inacy jnych".

Z b ro d n ia rze  w inni są ponad  m i­
liona  zb rodn i p opełn ionych  głów nie 
na U k ra in ie . Żadegi z oskarżonych 
nie przyznaje  się do zarzucanych mu 
czynów.

G łów ny oskarżony O tto H endorff. 
zaufany H im le ra  w SD (służba  b ez­
pieczeństw a R eichu ) w ydal osobiście 
rozkaz zam ordow ania  90.000 Żydów 
uk ra iń sk ich  przez spec ja ln ie  w yszko­
lone  w tym  celu  ba ta liony .

Proces, w którym jedynymi świadkami

SD dokumenty miilonomych zkrpdni

Euakancla scmolotću
w obawie huraganu

MIAMI. O bsl. wł.). W  M iam i 
n a /F Io ry d z  e rozpoczęta  się ma-^ 
sow a e w ak u ac ja  sam ololów  w o j- ' 
skow ych  i c y w iln y c h  s tac jo n o ­
w a n y ch  na  tam te jszy ch  lo tn is­
kach. P ow odem  e w ak u aę ji jest 
o lbrzym i h u ra g an , z b liż a jąc y  się 
d o  b rzegów  A tlan ty k u  n a  w y so ­
kości F lo rydy , (z. a.)

iąc o 60 proc. mniejszą ilość za­
kupionego towaru. W,vwotalo to w 
konsekwencji dalsze nadużycia, 
popełniane przez drobniejszych 
kupców, którzy nie mieli rachunku 
na rzeczyw istą ilość zakupionego 
towaru.

Rozzuchwaleni powodzeniem 
wła.ściciele ..Korony" w roku bie­
żącym wzmogli na w łasna rękę 
produkcję grzebyków. Bliższych 
szczegółów na razie brak. W ia­
domo tylko, że domiar podatków 
na rok 1947 przekracza sumę 
10.000.000 zt. ■

Ści.mic b o czn e j grozi zaw alenie  w 
każdej chw ili. W  przy leg łych  m iesz­
k an iach  m ieszka  7 rodzin , k tó re  
ju ż  dz isia j m ogą zostać b ez  dachu  
nad głową, a także  na razić  się na 
kalectw o lu b  naw et śm ierć.

O dom ach  tych p isaliśm y  ju ż  p o ­
p rzed n io , w idoczn ie  je d n a k  w ładze 
b u d o w lan e  n ie  w zięły tego na  serio . 
J e d e n  dom  ju ż  ru n ą ł. Sądzim y, że 
nasze ponow ne ostrzeżen ie  będzie  
tym  razem  w zięte  po d  uw agę i to 
natychm iast. N ic  chcielibyśm y pisać 
o k a ta s tro fie  b u d o w la n ej p rz y  ul. 
P u łask iego  36. •

W ed ług  praw a ser ii n a jw idoczn ie j, 
zaw alił się w nocy, z n iedz ie li na 
p o n iedz iałek , dom  p rzy  u l. O ław ­
sk iej N r. 43. W  w ypalonym  tynn do ­
m u  zaw aliły  się stropy  i ru n ę ła  
część fro n to w ej ściany na je zd n ię  -r- 
trasę  „5“ i „12“ ._ _ _

W czoraj w dzień  d rużyna  ra to w n i­
cza ściągnęła re sztę  „w ybrzuszonej" 
nad u licę  ściany.

W  chw ili k a ta stro fy  u lica  by ła  
pusta.

N r  6 3  ( 5 1 7 )

"" i
lo b y ć  zam ordow anie  p re zy d e n ­
ta  Benesza i szeregu m inistrów , 
k tórzy  u d a li Się w raz z n im  na 
p a ru d n io w y  odp o czy n ek  do 
m iejscow ości T opolcinaki w  Sło­
w ac ji.-W  akcji tej ta jn a  o rg an i­
zacja m iała  w spółdziałać  śc iśle  
z b andam i uk ra iń sk ich  nac  ona- 
listów . W  w y p ad k u  n ieu d a n ia  
się tego  zam achu m iano o g ran i­
czyć się n a  razie do akcji sab o ­
tażow ej i d y w ersy jnej.

Śledztyóo trw a i w róży dalsze 
sensacje.

oa prowokacje 
fas^fstów

PARYŻ. Policja .w Le Mans u- 
żyta bomb łzaw iących }  pałek 
przeciw ko tłumowi manifestantów, 
zebranych przed prefekturą, w 
chwili, gdy delegacja strajkujących 
znajdowała sie u prefekta. Bezpo­
średnim powodem interwencji po­
licji była próba przedarcia sie do 
prefektury kilku osobników, k tórzy 
pociągnęli za sobą cześć ■ tłumu, 
pragnącego pośpieszyć im z po­
mocą. W  wyniku bijatyki kilka­
dziesiąt osób-zostało rannych, źa~ś 
jedna — zabita. .  ̂ :

Reakcja francuska realizuje

d a ls zrp u n k iy  Je b le s liiES o  plonu‘ ‘
Związki Zawodowe odpowiadają stra kiem

Po w y jśc iu  z k a te d ry  w  O polu  każdy , k to  .u d a je  się  na  dożynk i, 
sk ład a  d a te k  na O dbudow ę W arszaw y  '

" W s z ł fs o f  d l a  W a t& za w is .
Cena 3 zł.

: A B K c

1 5
nagrócf

oczekuje naszychCzy- 
telników, b iorących  
udział w konkursie

Wybieramy łrzy 
najpiękniejsze  
miejscowości no 
Dolnym Sl«)sku

Kupon kozdnursowy 
NAJPIĘKNIEJSZE MIEJSCO 
WOŚCI NA DOLN. ŚLĄSKI 
l * .  • * • • • • • > • ■

i  s • • • • • • • •

Nazwisko i imię . .  ‘ . 
Adtes

Dodatkowo 1 0  milionów podatku
zapłaci wrocławska firma „Korona“
(DMdze sKorUoiiie clitn rozuiKłiif
sensacyjną '^aferą „grzebykową^

Na trop niebyw ałej afery spekulacyjnej w padły w osfatnich 
dniach w rocław skie organa skarbow e. Pom ysłowym i spekulantami 
okazali się właściciele f-my Korona przy  PI. Solnym 4. Firm a ta, 
prow adząca u siebie w szerokim  zakresie a rtykuły  tekstylne i ga­
lanterię, poza sprzedażą tycli artykułów  dokonyw ała poważnycli 
transakcji grzebieniowych.

"OTO-REPORTAŻ
■i z dożynek w Opolu

^ ^ ^ ^ fD o d a 'e m y  Q  
na sirome Q

Ostizegomy prnoiun:*
nadzór budowiuny

W  niedzielę  w ieczorem  znow u j  

nął we W rocław iu dom . Tym  razem  
przy u l. Pułaskiego 38. D om  wsku- 

. tek  •zniszczenia W  czasie w ojny n ie  
by ł zam ieszkały, jedyn ie  na parterze  
znajdow ał się sklep, zam knięty o te j 
porze. Na szczęście w ypadku z lu d ź­
mi n ie było.

N ajgorsze je st to, źe w skutek  ru ­
nięcia  pogłębiła  się rysa w sąsiednim  
domu- pod nr. 36, a także p ę k ł strop.

Z n o w u  ru n e ly  d w a  d o m y —
przy ul. Pułasl{iego i Oławskiej

D o d a tek  d la  d z fe c i  
„ M a ły  W edtowiec**

planowali zabicie prez. Benesza
i przewrót W Czechosłowacji

Banderowcy i byli „hlinkowcy“
Ulelki spisek u  Czechosiobiacii



368 okrętóu loporisklih
przeszło w re.ce 
czterech mocarstw

To k i o . P rzed staw ic ie l#  W ie l­
k ie j B ry tan ii, Zw. R adzieck iego , 
S tanów  Z jed n o czo n y ch  i C h in  
lo so w a li w  p o n ied z ia łek  39 o- 
łta tn itih  w o je n n y ch  okrętów  ja ­
p o ń sk ich . Pozosta ły  już ty lk o  do 
roz lo so w an ia  o k rę ty  o m ałym  
to n ażu , k tó re  m ają  b y ć  p o d z ie ­
lo n e  pom ięd zy  cz tery  m ocar­
stw a.

D ołychczs*  36* jap o ń sk ic h  o- 
k rę tów  w o je n n y ch  p rzek azan o  
zw ycięsk im  m ocarstw om .

Pr lekt zbia'cz(!nla
sabotażu 
gospodarczego 
na Węgrzech

BUDAPESZT. W ęg iersk a  a g e n ­
c ja  p raso w a  kom uniku je , że rzę.d 
o p raco w u j#  ustaw ę w  spraw ie  
zw alczan ia  sabo tażu  g o sp o d a r­
czego. U staw a ta ma p rz ew id y ­
w ać  karę. śm ierci w  p o w ażn y ch  
w y p a d k a c h  sab o to w an ia  p lan u  
S-letniego.

Tamicii p u m p o tło
ku czci
odsieczy Wiednia

WIEDEŃl (Obsl. wl.). W  rocz­
nicę  b itw y , w  czasie  której 
Ja n  III Sobieski, odp arł w  1683 
ro k u  n a jazd  tu reck i K ara M u­
sta fy  n a  W ie d eń , k an clerz  a u ­
striack i Figi dok o n a ł o d sło n ięc ia  
n a  m iejscu  u su n ię te j w  czasie 
h itle ry zm u  ta b licy  pam ią tk o w ej, 
ta b licy  po lsk iej n a  K a h len b e r­
gu . W  uroczystości tej w zięli 
u d z ia ł p rzed staw ic ie le  Polski, 
członek  rząd u  au striack ieg o , b u r ­
m istrz W ie d n ia  i p rzed staw ic ie le  
k o rp u su  d y p lo m a ty czn eg o . Przed 
u ro czy sto śc ią  o d p raw io n a  zosta­
ła  w  k a p lic y  u roczysta  M sza 
św., w  czasie której o d śp iew an o  
stare  po lsk ie  p ieśn i, (z. a.)

Nr 63 (5171

Z ostatnich dni „fuehrera“

Roosyeli utnarl!"
Hitler i Goebbels wierzyli
ze gwiazdy ich uratują

w  s ta n a c h  Z jednoczonych  w y w o ła ła  duże w rażen ie  k siążk ą  
H. R. T re v o r  K opera , op isu jącą , na podstaw ie  ró żn y ch  badań , do­
k um entów  h is to ry czn y ch , zezn ań  św iad k ó w  sp isanych  po upadku 
N iem iec, co sie dz ia ło  za  kulisam i i szczelnym i d rzw iam i k ancelarii
ido lfa  Hitlera.

Na początku kwietnia 1945 roku 
Hitler siedzat w Berlinie, w  bun­
krze patacu kanclerskieso. Anzlo- 
A m erykanie przekroczyli Ren, Ro- 
■sianie stali nad Odra. Rzesza hy- 
la już niemal przecięta w pół i 
dozoryw ata, ściśnięta w żelaznych 
kleszczach.

Armia, sztab, dwór, dyznitarzc 
i lokaje — w szyscy  czuli, że w oj­
na iest przegrana. Ale Hitler wie- 
■rzyl nadal w Opatrzność, w sw o­
ją szczęśliw a gwiazdę, w swoja 
niezbędność. W  R astenburgu czę­
sto pow tarzał:

Póki jestem  w  Prusach W scho­
dnich, P ru sy  będą się trzym ać. 
Ody w yjadę — Prusy  padną!

Uniżony Keitel w yw iózł Fiihrera 
z RaiStenburgu w  momencie, gdy 
napór Rosjan stał się nieodparty. 
P ru sy  rzeczyw iśce padły, a Hi­
tler z w łaściw ą sobie m egaloma­
nią tkwił w przekonaniu, że on 
uciekł w ostatniej chwili, ale Ro­
sjanie poszli naprzód, korzystając 
z tego, że on odiecliat.

RATUNEK W  GWIAZDACH

Goebbels przychodził często do 
bunkra. By rozerw ać Hitlera oraz 
rozprószyć jego czarne myśli — 
czytyw ał mu na glos ulubioną 
książkę „Historię F ryderyka W iel­
kiego" pióra Anglika Carlyle’a. 
Doszli do rozdziału, w  którym  
byto opisane iak w  czasie woiny 
siedmioletniej F ryderyk , nie wi-

FrcnclD nie uezinie udziału
w polityce podziału Europy
Krytyka anglosa^óu
w francuskim 
parlamencie

PARYŻ. N a wciorajszYt'^ P ° ’ 
s ie d ze n iu  kom isji sp raw  zag ra ­
n icz n y ch  Z grom adzen ia  N aro d o ­
w eg o  d e p u to w a n y  F lorim ond 
B onte p o d d a i ostrej k ry ty ce  p o ­
lity k ę  S tanów  Z jed n o czo n y ch  i 
W ie lk ie j B rytanii w  N iem czech, 
stw ie rd za jąc , iż godzi o n a  w  in ­
te re sy  Francji. B onte p o d k reślił, 
że p o lity k a  Francji w in n a  zm ie­
rzać do zac ie śn ie n ia  stosunków  
ż pań stw am i E uropy  w sch o d n ie  .

M in is te r sp raw  zag ran iczn y ch  
B idau lt, o d p o w ia d a jąc  d e p u to ­
w an em u  Bonte, stw ierdził, iż 
F rancja  g o to w a  jest zaw rzeć u- 
k łe d y  p o lity czn e  i gospodarcze 
ze w szystk im i n a rodam i E uropy 
w sch o d n ie j. „P ragn iem y  — za­

znaczy ł on  — u trzy m y w ać  z ty ­
mi k ra jam i stosunki n acech o w a­
ne  szczerą p rzy jaźn ią , jak a  nas 
zaw sze łączy ła". M in ister Bi­
d a u lt p o d k re ś lił jednocze.in ie, iż 
F-rancja n ie  w eźm ie u d z ia łu  w 
żadnej p o lity ce , k ló rab y  p o d z ie ­
liła  Europę n a  dw a  bloki.

Sm erc 20 pomoc
party antom w Grecji

LONDYN. A g en c ja  R eutera 
donosi, że g reck i sąd  d o raźn y  w  
S alon ikach  skazał na  śm ierć 53 
spośród  67 g reck ich  dz ia łaczy  
lew ico w y ch , o skarżonych  o rze­
kom e u d z ie lan ie  pom ocy  p o ­
w stańcom  i zam achy  przeciw ko  
w yższym  urzędnikom  polic ji.

dział już w yjścia z sytuacji; iak 
w szyscy jego generałow ie i mini­
strow ie byli prześw iadczeni, że 
ostateczna kieska jest o krok; jak 
Rosjanie uważali już P rusy  za 
wykończone; iak w reszcie F ryde­
ryk postanowił, iż jeśli się nie 
zmieni dp 15 lutego, to zażyje w 
tym dniu trucizny. „Dzielny królu 
— pisał Carlyle — zaczekaj chwi­
le i męki twoje się skończą. Two-

sprawiediiwości historii, zmiana 
fortuny w ojny jest nieunikniona. 
Musi w krótce nastąpić cud — w 
rodzaju tego, k tó ry  uratow ał F ry ­
deryka W ielkiego podczas wojny 
7-letniei.

— Jakaż carow a um rze tym  ra ­
zem ? — zapytał jakiś sceptyczny 
oficer.

— Nie wiem  — odparł poważ­
nie Goebbels — lecz Opatrzność 
ma wiele możliwości.

Goebbels wrócił późną nocą do 
B y lina . Akurat był bardzo ciężki 
nalot. P łonął pałac kanclerski i 
Adlo.n Hotel. Goebbels w ysiadł z 
auta przed Ministepstwem Propa­
gandy, na schodach przypadł doń 
jeden z dziennikarzy, w ołając;

— H err Reichsminister! Roo- 
svelt umarł!

k o c h a s zW a r s za w ^
dal na lei ad^adawą

ja pomyślna gwiazda iest tylko 
przesłonięta chmurka i w net z po­
za niej wypłynie. 12 lutego caro­
w a umarta. Zdarzył się cud i dom 
B randenburgów został uratow a­
ny".

Na ten w zruszający opis \m  s ta ­
nęły w oczach Hitlera. Rozważał 
długo z Goebbelsem znaczenie te­
go uryw ka i w rezultacie tego 
poszli po dwa horoskopy, które 
były przechow yw ane w biurze 
Himmlera. Jeden z tych cennych 
dokumentów był horoskopem Re­
publiki, sporządzonym  9 września 
1918 roku, a drugi horoskop oso­
bisty Hitlera z 30 stycznia 1933 
roku.

W ierzący święcie w  intuicje, 
czarna magię, znachorstwo, alche­
mię i astrologię Hitler zagłębił się 
z Goebbelsem w zajm ujących pa­
pierach. Okazało się, że oba ho- 
ro.skopy zgodnie i w  cudowny 
sposób, przepow iadały wybuch 
w ojny w roku 1939 roku, nieustan­
ne sukcesy do roku 1941, potem 
serię klęsk, których kullninacyi- 
nym punktem miała być pierw sza 
potowa kwietnia 1945 r. W  dru­
giej połowie kwietnia Niemcy mia­
ły odnieść wspaniałe zwycięstwo, 
do sierpnia miał potrw ać zastój, a 
w  sierpniu — nastąpić pokój.

JAKA CAROWA UMRZE?

Co tydzień Goebbels odwiedzał 
front wschodni, aby przem awiać 
do wojska. Nie musiał teraz dale­
ko jeździć. Naplótłszy szerego­
wym, zabrał .się do sztabu i w 
kw aterze generała Bussc, przy pi­
wie, tłumaczył oficerom:

— Ze względu na konieczność

sponden t. A m ery k an ie  c h cą  rzu­
cić 20 m ilionów  d o laró w  na 
u sp ra w n ien ie  k o p a lń  w ęgla, ale 
g ó rn icy  n iem ieccy  c h cą  p rzed e  
w szystk im  u sp o łeczn ien ia  ko ­
p a lń  i o d d a n ia  k o n tro li oczyw i­
ście w  ręce  n iem ieck ie .

Istn ieje '' p o d o b n o  s iln y  opór 
p rzec iw  da lszy m  ten d en cjo m  
p o lity k i an g lo -am ery k ań sk ie j d e ­
m o n to w an iu  fab ry k  n iem ieck ich .

Z d an iem  k o resp o d en ta  „N ew  
C h ro n icie"  sy tu a c ja  w  okręgach  
p rzem y sło w y ch  N iem iec  zacho- 

, d n ic h  z n a jd u je  się w  n ie b e z ­
p ieczn y m  stan ie  w rzen ia . Reali-

DYREKCJA PANST\\OW EGO MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO
zakup i lub  zam ówi d la  po trzeb  taboru  sam ochodow ego

o n  s x t u k  G A Z O G E N E R A T O R O W
A S  (C ZĄ D N IC  K O M PLETN YCH )

Zg‘foszenia p rzyjm uje i udziela  b liz izyoh  w y jaśn ień  
B iu ro  T ra n s p o rto w e  O PM S W a rsz a w a , u l. Ł e s in o  1 
3381 pokój 217, godz. od  10 -12

Francusko-wfeska 
unia  ce lna

PARYŻ. Szef d e leg ac ji w ło s­
kiej n a  konferenc ję  p a ry sk ą . P ię­
tro  C am pig li, o św iadczy ł, że 
trzeba  będ zie  co na jm niej 7 lu b  
8 lał, b y  u n ia  c e ln a  m iędzy 
Francją  a W łocham i m ogła  osta­
teczn ie  w ejść  w  życie. P odkre­
ślił on, że pop rzed n io  kon ieczne  
jest u reg u lo w an ie  p a teg o  szere­
gu z ag ad n ień  g o sp o d arczy ch  in ­
te re su jąc y c h  o b a  kraje .

MAMY ZŁOTA OKAZJE -  
HEIL!

Goebbels zastygł. W  świetle 
płonącego Berlina urzędnicy pro­
pagandy ujrzeli jego t^ 'a rz  w y ­
krzyw ioną uśmiechem błogości. 
Prom ieniał. Z radosnego w zrusze­

nia nie mógł zrobić ruchu ani w y ­
krztusić słowa. W reszcie k rzy ­
knął:

— Przynieście najlepszego 
szampana, a ja  zadzwonię do 
Fiihrera!

W .sczyscy zbiegli do schronu. 
Goebbels połączył się na p ry w at­
ną linię Hitlera i zagrzm iał w słu­
chawkę:

— Gratuluję ci, F iihrerze! Roo- 
svelt nie żyje! Gw iazdy mówią, 
iż druga potowa kwietnia będzie 
dla nas zw rotnym  punktem. Dziś 
iest piątek 13 kwietnia! To zw ro­
tny punkt!

Hitler coś tam bełkotał, rozmo­
wa się w reszcie skończyła. Goeb­
bels pił szampana, wznosił toasty. 
Byt w ekstazie. Chwycił znowu 
za telefon i połączył się z kw ate­
rą Bussego w  Kostrzyniu. Obwie­
ścił generałow i:

— C arow a um arła!
— Co? Co to znaczy?
— Roosvelt umarł!

ANALFABECI POLITYCZNI
W ydaje się niepojęte, iż przy- 

w ^ C y  Trzeciej R zeszy mogli 
w ierzyć, że gwiazdy, zręczne po- 
sunięćie dziennikarskie, czy czyjaś 
śm ierć mogą ich uratow ać. A jed­
nak tak było. D ygnitarze nazi­
stow scy byli zasklepieni od 12 
lat w  sam odurstw ie: wdychali je­
dynie opary pochlebstw  i prze­
chwałek.

Nie dziw, że tacy analfabeci po­
lityczni mogli również sądzić, iż 
śm ierć prezydenta Stanów Zjedno­
czonych wpłynie w  czymkolwiek 
na bieg wypadków.

Maciciele
O d  czasu  zrzeczen ia  się  przez 

B ry ty jczyków  w ład zy  w  In d iac h  
re a k c y jn a  p ra sa  b ry ty js k a  w e iq i  
w y su w a  a rg u m en ty , że p o d z ia ł 
P ak is tan u  i H in d u s ta n u  n a s tą p ił  
z b y t szybko , że d e cy z ja  b y ła  
n iep rzem y ślan a , a  u stęp stw a  za 
d uże. „D aily  T e leg ra p h "  ch ce  
p rzekonać  sw y ch  czy te ln ik ó w , 
że w y co fan ie  sie w ład zy  b ry ­
ty jsk ie j w  In d ia c h  p rzy czy n iło  
się  do  k rw a w y c h  zam ieszek  w  
P en d żab ie  i w  in n y c h  ok o licach  
o b u  dom in iów .

K oresponds:nci b ry ty js c y  a la r­
m ują , że sto lica  In d ii  s ta ła  się  
p o lem  b itw y .

B ezsprzecznie w y p a d k i w  D elh i 
są  w y n ik iem  p o w ażn e j sy tu a c ji 
w  c a ły ch  In d iac h . S y tu ac ja  ta  
n ie  w y ło n iła  się  je d n a k  d la teg o , 
że B ry ty jczy cy  za w cześn ie  u d z ie  
liii n ie p o d le g ło śc i tem u  k ra jo w i, 
lecz jest w y n ik iem  rea lizac ji 
b ry ty jsk ie g o  p la n u  p o d z ia łu

Z g o d n ie  z m ech an iczn y m  p o ­
d z ia łem  P e n d ż ab u  n a  d w ie  czę­
śc i w e d łu g  zn an eg o  p la n u  lo rd a  
M o u n tb a tte n a  m u zu łm ań sk a  lu d ­
ność w sch o d n ie g o  P e n d ż ab u  zo­
s ta ła  w łączo n a  d o  H in d u s ta n u  i 
zn alaz ła  się  w  o toczen iu  w ro ­
g ich  so b ie  S ikhów  i H indusów , 
k tó rzy  znów  są  obu rzen i, że za ­
c h o d n i P en d żab  jest p rz y łą cz o ­
n y  do P ak istan u . R óżnice raso ­
w e, re lig ijn e  i k asto w e  p o d sy ­
c an e  przez d łu g ie  la ła  p rzez b r y ­
ty jsk ic h  im peria lis tó w , zn a laz ły  
u jśc ie  w  k rw aw y ch  ro z ru ch ach .

R o zruchy  te  s ta ły  się  ty lk o  
p re tek stem  d la  kó ł im p e ria li­
s ty czn y ch  do  n a rzu c an ia  lu d o m  
In d ii sw ej n ie p o ż ą d a n e j o p iek i.

Nowoodsłoniety sztandar PPS
symbolizuje pracę dla Polski —
m ó w i m in iste r R usinek
na zjeździe PPS w Olsztynie

•  Po lska  P a rtia  S o cja listyczna  
w spó łtw orzy ła  w  podziem iach  kon 
c ep c je  Jednolitego  fron tu  obozu 
robo tn iczego , w spółdz iałan ia  z 
ch łopam i 1 p ra c u ją c ą  in te lig en c ją . 
Te] k oncepcji, k o n cep c ji jed n o li­
tego  fron tu  zaw dzięczam y m ożli­
w ość u tw o rzen ia  od rodzonej A r­
m ii P o lsk ie j, zaw dzięczam y po ­
w stan ie  PKW N, d ro g ę  poprzez 
Rząd T ym czasow y ł  Rząd Je d n o śc i 
N arodow ej, re fe ren d u m  1 w ybory  
do sp raw n eg o  Sejm u, jed n o liteg o  
t silnego  rządu . W y b ra liśm y  tę  
d rogę, d rogę  s ta b ilizac ji w ew nątrz  
ne j 1 m ądrej p o lity k i zag ran icznej, 
d rogę, k tó ra  oznaczona je s t s lu ­
pam i g ran icznym i na  O drze i N y ­
sie.

•  N ow o  o d sło n ię ty  dziś sz tan ­
d ar oznacza coś w ięcej an iże li li­
te ry  PPS, S ztandar je s t  bow iem  
sym bolem  ideałów  i dążeń  n u r tu ­
jący ch  ca ły  naród . T en  sz tandar, 
sym bolizu je  p ra c e  d la  w ie lkości 
R zeczypospolite j.

•  O blicze od rod zo n e j P o lsk ie j 
P artii S o c ja lis ty czn e j, to  ob licze  
p a r tii  re w o lu cy jn e j, jed n o lito fro n - 
tow ej, to ob licze p a r tit  p ra c u ją c e j 
n ad  odbudow ą k ra ju , to  w a lk a  o 
re a lizac ję  p ro g ram u  so c ja lis ty cz ­
nego, to  szczęście, rad o ść  i d ob ro ­
b y t k la sy  ro bo tn iczej.

N astęp n ie  m in iste r R usinek  w rę ­
czył sz tan d ar p rzew odn iczącem u  
W ojew ó d zk ieg o  K om itetu  P o lsk ie j 
P artii S o c ja lis ty czn e j, k tó ry  z k o ­
lei pow ierzy ł go  chorążem u.

Po u ro czy sto śc iach  na  P lacu  
W olności u form ow ał się  pochód, 
k tó ry  p rzedefilow ał u licam i m ia ­
sta.

12 milioniiw
gruźlików w Chinach

L O N D Y N . — Jnk donosi agencja  
R eu tera , pow lu jąc  się na dane d z ien ­
n ika  „C h ina  P ress” , co n a jm n ie j 
1.200 tysięcy osób u m ie ra  w C hinach  
roczn ic  na gruźlicę . O gółem  liczba  
g ruź lików  w C h inach  sięga cyfry  12 
m ilionów . C horobą  tą  d o tk n ię ty ch  
je s t 75 p roc . dzieci p on iże j 15 tu  la t 
życia.

Fran istow ka

le*|g C<i^zoz’ emsH[
w walce 
z partyzantami «

PARYŻ. Jak  w y n ik a  z in for­
m acji, n a p ły w a ją c y c h  z H iszpa­
nii, w  g ó rach  n a  p ó łn o c  od  W a ­
len c ji od  p e w n eg o  czasu o ży ­
w io n ą  d z ia ła ln o ść  ro zw ija ją  o d ­
d z ia ły  p a r ty zan ck ie , uzb ro jo n e  
w  b ro ń  au to m atyczną . R ząd gen. 
Franco w y s ła ł p rzec iw ko  nim  
d w a  b a ta lio n y , z łożone z 1500 
żo łn ierzy  Legii C udzoziem skiej, 
w y p o saż o n y ch  w  lek k ie  d z ia ła  
górskie.

Miesiąc odbudow y W arszaw y  
trwa. Zbiórki odbywają sif również 
w  C ^olu . Przekonali się o tym  oso­
biście Prezydent R. P. i premier. W  
chwili, gdy opuszczali kościół, po­
deszły dwie kwestarki z pokaźnej 
wielkości puszką. Zamiast znacz­
ków  na klapach pojawiły się kłosy. 
N ik t nie zd ją ł ich aż do wieczora. 
Ten nieprzew idziany w  programie 
punkt przed łuży ł uroczystość o k it­
ka m inut, ho i cale otoczenie skła­
dało ofiary. A le wzamian puszka  
pełna była banknotów.

*

Pod koniec dożynek dwie małe 
harcerki w ręczyły Prezydentowi 
wielki tort, przepraszając, że może 
będzie niezbyt dobry, bo same pie­
k ły  i jeszcze nie mają w praw y. W  
braku dużego noża ktoś chciał już 
rozkroić tort szablą, ale stw ierdzo­
no ze smutkiem, że niema nic do pi­
cia. Marsz. Żym ierski zw rócił się 
w tedy do prezesa Samopomocy 
Chłopskiej Janusza — Żle zorgani­
zowaliście te dożynki, tu każdy  po­
winien dostać przynajm niej litr mle­
ka. Prezes tłum aczył się gorąco, że 
byłoby to niemożliwe ,ale marsza­
łek upierał się przy  swoim.

Stadniny państwowe pokazały  
wspaniałe okazy koni. Marsz. Ż y ­
mierski zwraca się z udanym  w y ­
rzutem  do ministra ęolnictwa: to 
w y chcecie jeszcze ,aby wojsko da­
ło wam  konief T o  w y  powinniście 
nam dać, a przynajmniej marszał­
kow i jedną parę. Minister w ym ów ił 
się jednak z tego nieprzewidziane- 
go „przydziału".

Prawie wszystkie wieńce dożyn­
kow e ozdobione były  owocami. N ie­
dyskrecja każe stwierdzić, że z  
pierwszych kilku  natychmiast zn ik ły  
jabłka na trybunie. Przepyszne zło­
te jabłko znalazło się w  rękach pre­
miera. W spaniały okaz czerwonej 
„m alinówki" miał wielu reflektan- 
tów. Pogodził w szystkich później
Prezydent osobiście krając je i dzie­
ląc m iędzy kilka osób.

Premier też jest człowiekiem  t
czasem zapomina zabrać portfel. O - 
kazalo się to w  kościele, kiedy
ksiądz zbierał składkę. 2  kłopotu
w ybaw ił premiera Prezydent, udzie­
lając mu pożyczki.

W  drugiej godzinie pochodu do­
żynkow ego w szyscy hyli ju ż mocno 
zmęczeni. W  tym  momencie nadjeż­

dża w óz, na nim  olbrzym ie beczki 
z  piwem jednego z  browarów pań­
stwowych. Pracownicy browaru pi­
jąc naocznie pokazują, jakie pyszne 
jest ich piwo. N a  głównej trybunie 
zrozurniale poruszenie. N iestety nie 
można się napić sam ym spojrze­
niem...

★
„Chodkiewiczem " przyjechało  z 

Prezydentem  kilkanaście osób ,odjeż­
dżało kilkadziesiąt. W  pewnej 
chwili Marszałek stwierdza, że już 
statek jest dość obciążony i zam yka  
wejście. Kapitan statku zgadza się 
na jeszcze dwie osoby. W chodzą  
wicewojewoda A rka-Bożek i — dla 
równowagi — tnaly chłopiec, k tóry  
już poprzednio chciał zapłacić 20 zł 
za przejazd, (d).

dożynkom  niedyskrecje

OLSZTYN. W  n iedzielę , dn ia  14 
bm. rozpoczęły  się  w  O lsz tyn ie  
o b rad y  Il-e j k o n fere n c ji w o je ­
w ódzkiej P o lsk ie j P a rtii S o c ja li­
s tycznej. W  p rezyd ium  za ję li m ie j­
sca  p rzew odn iczący  CK W  PPS m i­
n is te r  Rusinek, w icem in ister D ie­
trich , w o jew oda o lsz tyńsk i Ja śk ie ­
w icz i inni.

Po p rzem ów ien iach  p ow ita lnych  
o b szerny  re fe ra t p o lity czn y  w ygto  
sił w icem in ister D ietrich.

Po ofic ja lnej części k o nferencji 
uczes tn icy  ud a li się na  p lac  W o l­
ności, gdzie  odbyto  się odsłon ię­
cie sz tan d aru  W ojew ódzk iego  K o­
m ite tu  P o lsk iej P artii S ocja lis ty cz­
nej, k tó rego  dokonał m in iste r Ru­
sinek.

Z ko le i do spo łeczeństw a ze b ra ­
n ego  na p lacu  W olności w ygłosił 
p rzem ów ien ie m in iste r Rusinek.

P rzew odniczący., C K W  PPŚ po­
zdrow ił zgrom adzone de leg ac je  
oraz ogół oby w ate li O lsz ty n a  i 
podziękow ał za tłum ny  udzia ł w  
u roczystośc i odsłon ięc ia  sz tan d a ­
ru  W oj. K om itetu  PPS,

•  Fakt, że m an ifestac ja  ta  od­
b y w a się n a  cen tra ln y m  p lacu  
p ra s ta re g o  O lsz tyna , gdzie ta k  n ie ­
daw no  jeszcze rezy d o w ali h itle ­
ro w scy  w odzow ie, a  w  sąsied z­
tw ie  ro zb ija li g łów ne k w a te ry  
H itle r i G oering , n asu w a szcze­
gó lne  re flek s je . Ze św ia tobnr- 
czych  p lanów , k tó ry ch  h as łem  b y ­
ła w o jna , program em  podbój n a ro ­
dów  słow iańsk ich , a  celem  h eg e ­
m onia nad św ia tem , nie zostało  
nic, a ci, k tó rzy  p rzesz li d rogę 
m ęczeństw a odcięci przez obozy 
k o n c e n tra c y jn e  i cl, k tó rzy  szli z 
po la  w alk  od Lenino do B erlina 
tu  w  O lsz tyn ie  g łoszą dziś, że zle 
m ie te  są  nasze  i niem a siły , k tó- 
rab y  m ogła nam  Je odebrać.

z ae  a  n o w y c h  u k ła d ó w  p o w z ię ­
ty c h  w  W a s z y n g to n ie  n a p o tk a  
n a  d u ż e  tru d n o śc i.

N a s tę p n ie  w .śród g ó rn ik ó w  w ę ­
g lo w y c h  i w .śród ro b o tn ik ó w  w  
Z a g łę b iu  R u h ry  g r a n ic z ą  z ro z­
p a c z ą .

★

R e la c ja  k o re s p o n d e n ta  b r y ty j ­
sk ie g o  d z ie n n ik a , k tó ry  d ra m a ­
ty c z n ie  p rz e d s ta w ia  z ao s trzo n e  
s to s u n k i s p o łe c z n e  w ś ró d  g ó rn i­
k ó w  n ie m ie c k ic h  w  Z a g łę b iu  
R u h ry , m a n ie w ą tp l iw ie  n a  c e lu  
z re f le k to w a n ie  sp rz y m ie rz e ń c ó w  
a m e ry k a ń k ic h  i w y ra ż a  fy m  sa ­
m y m  g łę b s z y  ro z d ź w ię k  ja k i 
is tn ie je  m ię d z y  so ju sz n ik a m i 
la k ż e  n a  te r e n ie  p rz e m y s łu  n i e ­
m ie c k ie g o .

L u d n o ść  Z a g łę b ia  R u h ry  z d a je  
to b ie  sp ra w ę , że W ie lk a  B ry ta ­
n ia  u s tą p iła  ze sw e g o  s ta n o w is ­
k a  w o b e c  n a c is k u  S ian ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h  p rz e c iw  u n a ro d o w ie ­
n iu  k o p a lń  i że  d e m o k ra c ja  w  
ty m  w y p a d k u  s la la  .się p u s ty m  
d ź w ię k ie m .

A n g lo  - a m e ry k a ń s k a  k o n tro la  
k o p a lń  Z a g łę b ia  R u h ry  w  tej 
fo rm ie , w  ja k ie j  p ro p o n u ją  lo 
S ta n y  Z je d n o c z o n e , n ie  w y jd z ie  
n a  d o b re , a n i g ó rn ik o m  n ie m ie c ­
k im  i ic h  zw iązk . z a w o d o w e m u , 
a n i  lo k a ln e m u  z a rz ą d o w i p ro ­
w in c j i  R u h ry  —  s łw ie rd z a  ko re-

Gdrnicy Zagłębia Ruhry

żodolo. noclonallzoci! kopoln
LONDYN. S p ec ja ln y  k o re sp o n d en t „N ew  C h ro n ic ie"  donosi 

* D iisseldoriu , że n iem ieck ie  zw iązk i zaw o d o w e ż ą d a ją  u n a ro ­
d o w ie n ia  k o p a lń  w ęg la  w  Z ag łęb iu  R uhry  i k o n tro li pu b liczn ej 
n a d  ich  p ro d u k c ją . W  razie  n ie  sp e łn ie n ia  ty c h  ż ąd a ń  grożą 
o n e  strajk iem .

USA nie wziąty pod uwagę
dążeń robotnikdw niemieckich
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—  O grom nie jestem  c iek a w a  tej pańskiej rob oty  —  rzekła  
na pow itan ie. —  N iechże pan szy b k o  rozpakuje, bo ja m uszę  
najpierw  obejrzeć.

—  P rzec ież  to w ta śc iw ie  nie m oje, ty lk o  dziadka. On to  
zebrał, a ja ty lko  posk ładałem  do kupy, w  jakiejś ca łości. 
A m o ty w y  to p rzec ież  w  ogóle  lud ow e, a w ię c  i nie dziadka.

P anna Ł o d y g o w sk a  roześm iała  się  zupełn ie  szc ze rz e .
_ —  P ro szę  pana. G dybym  ja chcia ła  s ię  z  takim i skrupu ła­

mi liczy ć , to b y  się  okazało , że  ani jeden mój w zó r  nie jest 
oryginalny, nie jest mój w ła sn y , bo w  ciągu  ty lu  la t m alar­
s tw a  —  daw no już w y k o rzy sta n o  k a żd y  m o ty w  i d z is ie jsze ­
mu a rty śc ie  z a w sz e  m ożnaby b y ło  u d ow od n ić  p lagiat. R zecz  
jest ty lko w  tyrfi', ż e  plagiat nie m oże b y ć  św ia d o m y ...

—  Nie rozum iem ... —  w y sz e p ta ł S te fa n ek  niem al p rzera­
żony, bo mu się  w y d a łó , że  ten w y k ła d  jest w y m ie rz o n y  w  je­
go  ludow e m o ty w y .

—  G dyb y pan w z ią ł z m o ty w ó w  lu d ow ych , a podał zfi 
w ła sn e , to b y łb y  plagiat św ia d o m y , a le jeżeli pan z m otyw u  
układa jakieś kom pozycje, to w  ogó le  nie jest to pla.giat. Z re­
sztą  —  zaraz zob aczym y...

W y ją w sz y  z  rąk Stefanka plikę w z o ró w , r o z ło ży ła  je na 
sto le  i —  zam ilkła.

M ilczała tak długo, że  S tefanek  zan iep okoił się  p ow ażn ie  
tym  Bardziej, że  nic nie m ógł w y w n io sk o w a ć  z m iny sw ej  
ch leb od aw czyn i. P a trzy ła  to na w z o r y , to na n ie szczęsn eg o  
autora, a pod nirn już się  ziem ia uginać poczęła .

A ż w r eszc ie  nie w y tr zy m a ł i za p yta ł.
—  C zy  to... jest co ś w a rte?
—  O cz y w iśc ie  —  od p ow ied zia ła  b ez  w ahania.
—  Ale... niech pani sz c ze rz e  p ow ie: c z y  ja z tym i w zoram i 

m ogę iść do tego  biura?
—  Zaraz tam  pójdziem y.

■ —  I nie w y śm ieją  m nie tam ?
—  O to m oże b y ć  pan spokojny —  od p o w ied zia ła  panna 

Ł o d y g o w sk a  i nareszcie  roześm iała  się  sw obod n ie.
Dla niej bow iem , artystk i z Bożej, laski, a le artystk i 

z p ra w d ziw eg o  zdarzenia, b y ło  najzupełniej jasne, że  te w z o ­
ry. w y k o n y w a n e  ty tu łem  próby, przez początkujące.go w  tej 
dziedzin ie i to tak młode,go (jak ,go n a z w a ć ? ) a r ty stę  —  b y ły  
ponad w sze lk a  w ą tp liw o ść  lep sze od tych , które do Biura  
W zo ró w  dostarą;zała... panna Ł o d y g o w sk a . A za żen o w a n ie  
i .n ieśm ia łość  Stefanka, ob aw a przed w y śm ia n iem  —  m iały  
w  sob ie  ty le  uroku, ile go  bardzo rzadko m iew ają  praw d ziw i 
artyści.

Bo i artyści są ty lko  ludźm i. P odlegają  w szy s tk im  w ad om  
ludzkim , najczęściej za ś  —  zarozum iałości. T o  praw da, że  
Częściej się  sp otyk a  zarozum ia łego  tenora, niż za ro zu m ia łe ­
go m alarza, niem niej jednak ani jeden, ani drugi nie jest n igdy  
w o ln y  od p ew n eg o  procentu tej w a d y .

c. 4 n.

Opera
otwiera seron

O p era  D o lncśląska  o tw iefa  se ­
zon 1947/48 w e w to rek  dn. 16 bm. 
w znow ien iem  „H alki" w zm ien io­
n e j in scen izac ji i reżyserii. W  ro ­
lach  g łów nych  w y s tą p ią  p o zy sk a­
n i d la O p ery  D o lnośląsk ie j a r ty śc i 
Zofia' F edyczkow ska, Józef W o ­
lińsk i, K azim ierz C zetkow ski, J a ­
nusz N ow ak.

In scen iza c ja  i reży se ria  A dam  
Dobosz, tań ce  u k ład u  Z ygm unta 
P atkow skiego .

K ierow nictw o m uzyczne: Dyr.
K azim ierz W iłkom irski.

Urząd ztittuilnienia
rejestruje
bezrobotne kobiety

w  zw iązku  z ak c ją  m a jącą  na 
ce lu  z likw idow an ie  bezrobocia  
w śród  k o b ie t U rząd Z a trudn ien ia  
w e W ro c ław iu  w zyw a, celem  u- 
zu p etn ien ia  k a r t  ew idency jnych? 
w szy stk ie  k o b ie ty  z a re je s tro w an e  
jtik o  po szu k u jące  p racy  a p o sia ­
d a ją c e  dow ód zare je s tro w an ia , do 
zg łoszen ia  się w  U rzędzie Z a tru d ­
n ien ia , ul. C ybu lsk iego  20, pokój 
nr. 2, w  a lfabetycznym  p orządku  
w  cn iach  od 17 do 26 w rześnia .

K łb ie ty , k tó re  do te j p o ry  nie 
tig u m ją  jak o  p o szuku jące  p racy  
w  ev id en c ji U rzędu Z a trudn ien ia , 
m ogj zg łaszać się do re je s tra c ji  
dopbro  od dnia 29, o. 1947 r.

—  To nie w ie sz , co  zrob ić?  T y , k tó ry  tak  doskon ale  um iesz  
obchod zić  s ię  z b r o n ią ? -A  nie m o żesz  to jed n ego  albo dru­
g ieg o  b o g a teg o  spekulanta  „zrob ić"?  M ia łb y ś fo rsy  jak lodu  
i nie p o trzeb o w a łb y ś  ś lę c z e ć  nad taką głup ią  babską robotą!

—  Nie m am  żadnej broni... —  w y s z e p ta ł  S tefan ek  z a że n o ­
w an y .

—  No to w e ź  m ojego gnata ! M asz! —  i nad sto łem  z a cz er ­
niał w ielk i o k sy d o w a n y ' S te y e r . , . ,

S tefanek  już w y c ią g n ą ł rękę i nagle  u s ły s z a ł  śm iech . Ten  
śm iech b y ł taki jakiś bliski, tak i. zn an y , że  S te fa n ek  jednym  
en erg iczn y m  rzutem  w  k rześ le  o d w ró c ił s ię  i zo b a czy ł...  
dziadka.

D ziadek  sta ł w  progu i śm ia ł s ię  tak  g ło śn o , tak  z ło ś liw ie , 
jak ch yb a  nigdy...

S tefan ek  p o d erw a ł s ię  na rów n e  nogi —  i sp a d ł z  k rzesła , 
na którym  spał.

—  N ie ch cę! N ie ch cę! —  k rzy k n ą ł je sz c z e  i dop iero w te ­
d y  zo r ien to w a ł s ię , że  p rzec ież  K iedronia d aw n o  już N iem cy  
zabili, a dziadek  le ż y  na cm en tarzu  w  S o lip sach  i z iem ia  na I  

jego  grobie dobrze już zam arzła .
—  W ięc  mi s ię  ty lk o  śn iło  —  o d etch n ą ł z  ulgą. —  A dzia­

dek się  śm iał... , .
S p o jrz a w szy  na zeg a r , zo r ien to w a ł się . ż e  jest już po dru­

giej. C a ły  dom. sp a ł g łęb o k o , a on tutaj tak w y k rzy k u je , krze­
sło  p rzew rócon e ...

C zym  ja k ogo  nie ob u d ził?  —  za n iep o k o ił się , m yśląc  
o tym , że  w  takim  ra zie  w y d a ło b y  się  w s z y s tk o :  i jego  pra­
ca dla B iura W z o ró w  i p r zes ia d y w a n ie  po nocy .'

Ale w  dom u p a n o w a ła  n iczym  n iezm ącona cisza ...
S tefanek  szy b k o  rozebrał sie  i W sk oczy ł do łóżka,' ro zc ie ­

rając śc ierp n ięte  od spania  na k rześle  członk i. '
Nazajutrz zaraz  po- p o w ro c ie  ze  sz k o ły  p ojechał do panny  

Ł o d y g o w sk ie j, k tóra już na n ieg o  czek a ła .

Nowy kośo ĆS: 
na Zalesiu

w  ub. niedzielę odb-ylo się 
uroczyste poś-więcenie i otw ar­
cie now o odrestaurow anego ko­
ścioła parafialnego przy ul. Ko­
chanow skiego na Zalesiu. Aktu 
pośw ięcenia dokonał ks. Juro- 
szek, po czym odpraw iona zo­
stała uroczysta Msza św.

Zaznaczyć riależy przy okazji, 
że  n o w y  kościół pow słat z d a w -’ 
nej siedziby książąt niem ieckich . 
H ohenzollern, zmienionej na­
stępnie na  muzeum Goethego 

• (Goefhehaus). Budynek ten znisz­
czony podczas działań w ojen­
nych  w r. 1945 przejęło ducho­
w ieństwo 'w rocław skie i dzięki 
niestrudzonej inicjatyw ie ks.
p rałata Plewko - P lew czyńskiego ‘ 
zdołano go odreslaurować. ca,

J i a d i o  li} e o c ia u x
W TOREK, 16 W RZEŚN IA

6.00 S y g n a ł ;  6 .05  G im n .;  6 .15  D z ie n n ik ;
6 .30 M u z y k a  ( p ły ( y ) ;  6 .50 P r o g r . :  6 5 7  
S y g n a ł ;  7 .00 M u z y k a :  7 ,15 W ia d . ;  7 .30 
M u z y k a ;  7.55 I n f o rm .:  8 .05 S k r z y n k a  4 
P C K ; 11.57 S y g n a ł  i h e jn a ł ;  12.06 W ia d . 
p o łu d n . ;  12.10 P r z e g lą d  p r a s y  s ł o ł . ;  12.15 
M u z y k a  — z e s p ó ł  lu d o w y ;  12.30 A u d y c ja  
d la  w s i ;  12.40 , , M u z y k a  ro sy jsk a * * ; 13.ÓO
„ Z  m ik ro fo n e m  po  k ra ju** ; 13.10 A u d . 
r o ź r y w k . ;  H.OO In fo rm .

14.20 K ą c ik  P P S ;  14.30 M u z y ­
k a ;  15.20 A u d . d la  d z ie c i :  15 40 H a y d n :
A rie  S im o n a  z  O r a to r iu m  „ 4  p o ry . roku**, 
w  w y k o n a n iu  E d w a r d a  R o m a n o w s k ie g o -  ^  
b a s ;  16.00 D z ie n n ik  p o p o łu d . ; 16.20 W s p ó ł  * 
c z e s n a  m u z y k a  p o ls k a ,  J a d w ig a  S z a in o -  
t u s k a :  16.40 , ,Z e  ś w i a t a  ra d ia * * ; 17.00
M o z a ik a  m u z y c z n a ;  17.35 „ Z  z a g a d n ie ń  
ś w ia t a  p ra cy * * ; 17.45 P o r a d n ik  j ę z y k o ­
w y ;  18.00 A u d . r o b o tn ic z a ;  18.40 M u z y ­
k a  z p ł y t ;  19.00 K o n c e r t  s y m f o n ic z n y  w  
w y k . O r k ie s t r y  S y m fo n . z u d z . O lg i Ł a ­
d y  —  s o p r a n ;  19.50 A u d . l i t e r . ;  20;00 
„ P r z y  w ie c z e rz y * * ; 20.57, O m ó w . p ro g r .  
n a  d z ie ń  j u t . ;  ,21.00 D z ie n n ik  w ie c z . ;
21.30 R e z e r w a  m u z y c z n a ;  21.45 S łu c h ó w . 
„ T r z e c h  ułom nych** w g . m o ty w ó w  ja p o ń -  
s k i c h “ ; 22 .10  W ia d . s p o r t . ;  22.15 A u d . 
r o z r y w k . ;  23.00 O s t .  w i a d . ;  23.20 K o n c . 
ż y c z e ń ;  23.55 Z o s t .  c h w il i .

T E A T R Y
OPERA

W e  w ió r e k ,  d n ia  16 w r z e ś n i a ,  o g o d z i ­
n ie  19 -e i „ H a l k a " .

TEATR POPULARNY 
W to r e k ,  g o d z . 1 9 -ta  „ B a l e t  P a r n e l l a " .

K I N A
„S L A S K “ —  film  p r o d u k c ji  r a d z ie c k ie !  ' 

, ,D z ie w c z ę ta  z b ą l e tu "  f t y l k o  8 d n i) .
„ W A R S Z A W A "  — ' film  p r o d u k c ji  a r a e -  

ry k a ii s k ie i  „ Z io le  w r o t a " .
P o c z ą te k  s e a n s ó w  w  d n ie  p o w s z e d n ie :  

15,30, 18, 20 ,15 , w  n i e d z ie lę ;  13, 15.30,

18, 20.15.
„ O D R A "  —  F ilm  p r o d u k c ll  a n g ie ls k ie !  

„ Z w y c ię z c y  s t e p ó w " .
„ P O L O N IA "  —  film  p r o d u k c ii  a m e r y -  

k a ń s k ie !  „ P ię c iu  . zuc.li6 w " .  .
„ T Ę C Z A "  —  film  p ro d u k c ii  p o ls k ie !  

„ K o c h a !  ty lk o  r a n ie " .

„ F O T O P L A S T IK O N "  —  w y ś w ie t l a  o d - . 

13.9 —  20.9 „ A la s k a " ,  k r a in a  e r o ż n e i  
p r z y r o d y  i o a r o m ity c h  p r z e s t r z e n i .

PLENUM W O JE W . KOMITETU 
P .P .S .

W  środę , d n ia  17 bm . o godz. 
ló-iej w  lo k a lu  p a r ty jn y m  — PI. 
N an k ie ra  1, o d b ęd z ie  się p o sie ­
d zen ie  P rezy d iu m  Woje-wódz* 
k iego  K om itetu  P. P. S. we W ro ­
cław iu .

Tegoż d n ia  o godz. 18-tej zo­
sta ło  zw ołane  P lenum  W o je ­
w ódzkiego  K om ite tu  P .P .S .

O becn o ść  w szystk ich  członków ' 
W ojew ó d zk ieg o  K om ite tu  PPS 
jes t obowiązko-wa.
POSIEDZENIE W OJEW ÓDZKIEJ 

RADY P .P .S .
W  sobotę, d n ia  20 ■września 

br. o godz. 9-tej ran o  w  sali k o n ­
fe re n c y jn e j W ojew ó d zk ieg o  Ko­
m ite tu  P. P. S. w e  W ro c ław iu  
o d b ed zie  się  n o s ied zen ie  W o je ­
w ódzk iej R ad y  Polskiej P a rtii 
Socjalistycznej". . , .

N a  p o sie d ze n ie  p ow yższe  za­
p o w ied z ia ł swój p rzy jazd  z W ar­
szaw y, tow . w icem in is te r Ko- 
śc ińsk i, k tó ry  w y g ło si do  człon­
ków  R ady  szczegó łow y  refera t, 
d o ty cz ąc y  b ie ż ą c y c h  z a g a d n ie ń  
p o lity czn o -g o sp o d arczy ch .

O b ecn o ść  w szy stk ich  człon ­
ków  R ady  obow iązkow a.
U W A G A  M K PPS W R O C Ł A W !

Z g o d n ie  z ro zesłan y m  okó ln i­
k iem  przez MK PPS 'W rocław  — 
k o le jn e  w y k ła d y  w  ram ach  R ur- , 
sów  d la  p rz ew o d n ic zą cy c h  i  se ­
k re ta rzy  Kół PPS W ro c ław ia  o d ­
b ę d ą  się  w  W K PP S  w e w to rek , 
d n ia  16.9. o godz. 16,45; w  czw ar­
tek , d n ia  18.9. o godz. 16,45.

O b ecn o ść  obow iązkow a! . j

5!tr ?

Poza tym  delegafci nas i w  b ez­
p o śred n ich  rozm ow ach  z ro b o tn i­
kam i i u rzęd n ik am i (bow iem  le ­
g endą okazała  się  izo lac ja  gości 
z ag ran iczn y ch  od życia  Rosjan) za 
o b serw ow ali w ie lk ie  p rzyw iązan ie  
ludnośc i do sw ego m iasta  i n a s ta ­
w ien ie  spo łeczne  do p racy . K ie­
ro w nic tw a zak ład ó w  s ta ra ją  się 
w ykazać  w y n ik i p ra c y  ro b o tn i­
ków . S ta ła  w y sta w a o siągn ięć  i 
zak reś lo n e  p lan y  cieszą  się  dużym  
pow odzeniem  ogółu.

R obotn icy  d ro b n y ch  zak ład ó w  
p ra c y  z k tó ry m i rozm aw iaj p re z y ­
den t K upczyńsk i ośw iadczyli, że 
u b ieg ły  rok  by ł ciężk i z pow odu 
suszy. W  tym  roku  je d n a k  p rzy ­
działy  są d o sta teczne , a n a  ry n k u  
n ie odczutya, się  b raków . C aje  za ­
o patrzen ie  M oskw y o dbyw a się 
w odą po k an a le  d ługości 128 km, 
łączącym  N ew ę z 'W otgą, Życie na  
odcinku  tego  k an a łu  o b se rw o w a­
li rów nież nasi de legaci, a p rezy ­
d en t K upczyński m yśla ł zapew ne 
k ied y  po d o b n ą  ro lę  spe łn iać  b ę ­
dzie O d ra  d la  "W rocjawia.

T rosk liw ą  o p iek ą  o toczone są 
rów nież te a try  (T eatr A rm ii C zer­
w onej na  1800 m iejsc) k tó re  są 
zaw sze pełn e  —  rów nież ja k  i k i­
na  — m im o, że są  czynne już od 
9 rano, ażeb y  i p racu jący "  po po ­
łudn iu  m ogli do n ich  uczęszczać. 
D eleg ac ja  p o lsk a  zw iedziła  rów ­
n ież żłóbek  dziecięcy . 'W iększość 
dzieci m osk iew sk ich  w y chow uje  
s ię  je d n a k  w  dom ach  rodzinnych .

Była w  M oskw ie om aw iana rów  
n ież k w es tia  »w ym iany k u ltu ra ln o - 
techn icznej pom iędzy  M oskw ą, a 
W rocław iem . W  zw iązku  z tym  w y  
jedzie  do M oskw y sp e c ja ln a  d e le ­
g ac ja  techn iczna  z, n aszego  m iasta .

W ie le  jeszcze w rażeń  z n ieco ­
dziennej podróży  m óg jby  o pow ia­
dać p rezy d en t K upczyński, ale 
n iec ie rp iące  zw łoki sp raw y  m iasta  
n ag lą  do pracy, W . B-J.

u w agę zas łu g u je  w y s tą p ien ie  
p rzed staw ic ie la  W K PPS w e W ro ­
cław iu  posła  P ie tru s iń sk ieg o , k tó ­
ry  podn iósł w y s iłk i p ra sy  so c ja ­
listyczne] w k ie ru n k u  tw o rzen ia  
pod staw  pfĄ fszłej jed n o śc i o rg a ­
n iz a c y jn e j obu P a rtii R obo tn i­
czych.

P iękna część a r ty s ty c z n a  u ro z ­
m aico n a  w y stęp am i a rty s tó w  r a ­
dzieck ich  trw a ła  około  3-ch godzin 
w y w o łu jąc  burz liw e o k lask i i ow a­
c ję  w idzów . ■

D ekoracja , ze s taw ien ie  p ro g ra ­
m u i k o n fe ra n s je rk a  b y ły  n a  w y ­
sokim  poziom ie.

R ed ak c ja  i zespó l p racow ników  
„W rocław sk iego  K u rie ra  I lu s tro ­
w anego" życz-y ko legom  z ,,T ry b u ­
ny  D o lnoślą sk ie j"  d obrego  i ró w ­
n ie  p ięk n eg o  rozw oju  ich p racy .

w  sali T eatru  D olnośląskiego w 
sobo tę  dn. 13 bm. odbył się obchód 

i w ydan ia  500-nego num eru  „T ry­
b u n y  D olnośląsk iej" po łączony  z 
koncertem .
Poza licznym i przem ów ieniam i wy- 
g łoszónym i z okazji jubileuszu, na

Dziś
„Balet Parnella**

, w  ■ dniu  dzisiejszym , w  sa li Te­
a tru  Popularnego  p ierw szy  w ystęp  
Baletu P arnella, k tó ry  zjeżdża do 
W rocław ia z całkow icie  now ym  
program em .

N ależy  się spodziew ać, że p u ­
bliczność w rocław ska n ie  pom inie 
sposobności, by  zobaczyć u ję tą  
ek sp erym en ta ln ie  „H isto rię  tańca".

a

Pani C łch o n lo w a z pew nym  zdziw ien iem  zobaczy ła 
u m ala rk i Ł odygow skiej S te fan k a  t dow iedzia ła  się, że 
jest jednym  z je j n a jlep szy ch  p racow ników . O kazu je  
się, że n iesfo rn y  ch ło p ak  d o jrza ł 1 n ie  poszed ł złym i 
d rogam i.

Fowieść współczesna

w ych — to zastosow anie w  prze­
m yśle garbarskim  skóry św iń­
skiej. Skóra ta jako surowiec jest 
już od daw na w ykorzystyw ana 
przez szereg państw  jak : ZSRR, 
Dania, Czechosłow acja z pozy- 
ływ nym  skutkiem. ' U nas jesl 
dużo do zrobienia na  tym  polu. 
Do dziś m arnują, się olbrzymie 
ilości sór świńskich, kióre mo­
g łyby  doskonale być w ykorzy­
stane w  przem wśle garbarskim . 
Zwłaszcza nadaje  się do tego 
część grzbietow a skóry ł. zw. 
„krupon".

O becnie C entralny  Zarząd 
Przem ysłu Skórzanego w  poro­
zum ieniu z Min.- A prow izacji i 
Min. Przemyślu i ijandlu* zorga-j 
nizowal zbiórkę skór św ińskich 
i szeroko zakrojoną akcję propa­
gandow ą. C entrala Skór Suro­
w ych zajm uje się skupeni „kru- 
ponu", p lącąc  za 1 kg 570 zl- 
Ó czyw iście skóra n ie może mieć 
żadnych zadrapań.*

' A kcja la pow inna przynieść 
duże korzyści Państw u i społe­
czeństwu oraz konsum entow i, 
gdyż słonina bez skóry jesl k a ­
lorycznie i odżywczo bardziej 
w artościow a.

konieczne w  zbiorowym życiu. 
Koszta ogólne O dbudow y Domu 
w yniosą’ około 15.000.000 zł, — 
Komilel zwraca się tą drogą z 
apelem  do w szystkich obyw a­
teli w ojew ództw a w rocław skie­
go, aby  wzięli udział w  odbu­
dowie, sk ładając datek każdy 
w edług sw ych możliwo.ści. Ko­
mitet przygotow ał 15.000 cegie­
łek po 1.000 z! do rozsprzedaży 
przede wszystkim na terenie w o­
jewództwa.

Datki i ofiary przyjm uje na 
konto T..P. M. S. 'W. N arodow y 
Bank Polski we 'Wrocławiu.

Lata w ojny  poczyniły  w ielkie 
szczerby przede wszyslkim w 
kadrach  uczonych, w zastępach 
w yb itnych  fachowców, pracow ­
ników  adm inistracyjnych, •  k ie­
row ników  życia gospodarczego 
i tych  w szystkich gałęzi działal­
ności państw a i samorządu, któ­
re w ym agają gruntow nego przy­
gotow ania i studiów  akadem ic­
kich. Lukę tę musim y jak naj­
rychlej uzupełnić. M łodzież aka­
demicka, od której oczekujem y 
n ie  tylko dobrych w yników  stu­
diów  ale również udziału w ży­
ciu społecznym , ponosi wszyst­
k ie ciężary życia codziennego, 
które absorbują czas — przezna­
czony na cele lepsze i w ażniej­
sze.

O bowiązkiem  społeczeństw a 
jest pom oc m łodzieży w jej kło­
potach  i troskach życiow ych.

„Komitet O dbudow y Domu 
A kadem ika" przystąpi! dp zor­
ganizow ania funduszów, aby  u- 
dostępnić m łodzieży skromne, 
ale przyzw oite i dogodne miesz­
kan ie  i te urządzenia jakie są

Potrzeba 15 milionów
na odbudowę Domu Akademika

Nasz przem ysł skórzany bo ry ­
ka się po w ojnie z ogromnymi 
trudnościam i z pow odu braku 
surowca. Zwiększenie importu 
skór z zagranicy w ym aga odpo­
w iedniej ilości dewiz, o które 
jak w iem y też jest trudno. Jed y ­
nym  dla nas w yjściem  lo w yna­
lezienie krajow ych źrędel do- 
stawv. N ajbardziej realnym  spo- ' 
sobem uzyskania skór krajo-

PRA W D ZIW E CZY FAŁSZYWE 
„POKRZEP SIĘ"

Przed kilkom a dniam i funk­
cjonariusze M. O. w padli na trop 
fałszerza elykielek butelkow ych 
znanej n a  terenie W rocław ia 
w ytw órni lem oniady i w ód ga­
zow ych „Pokrzep się".

Fałszerza, Edm unda Relica, za- 
mieszk. przy ul. Krepickiej po 
ukończeniu dochodzeń przeka­
zano do LComisji Specjalnej.

N O W Y  W YSTĘP ZŁODZIEI 
M IESZKANIOW YCH

N ieznani dotychczas spraw cy , 
po  w łam aniu  się do m ieszkania'' 
W ładysław a Craboa przy u licy  
D ąbrow skiego 76 skradli garde­
robę. i bieliznę w łaściciela w ar­
tości w edług  cen przedw ojen­
nych  500 zł.

Sprawców mimo natychm iasto­
w ego pościgu do tąd  n ie ujęto.

PODRZUTEK N A  STACJI
W  późnych godzinach noc­

nych  znaleziono na peronie  sta­
cy jnym  Dworca C łów nego we 
'W rocławiu — jednom iesięczne 
dziecko płci męskiej.

Jak  ustalono, zostało ono po d ­
rzucone przez n ieznaną bliżej 
kobietę, która tej samej nocy 
w y jechała  w  kierunku Radomia. 
M. O. wszczęła poszukiw ania za 
w yrodną matką, zaś dziecko 
przebyw a chw ilow o n a  punkcie 
PCK pod opieką pielęgniarek.

W ażne telefony: K om enda-M iej- 
sk a  M. O. 134, s traż  p ożarna  28-04, 
p o g o to w ie  PCK 24-24.

WRZESIEŃ
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U dało  się  nam  „na  g o rąco "  zdo­
być garść  w rażeń  p rezy d en ta  Kup 
czyńsk iego  b ezp o śred n io  po jego  
pow rocie  z M oskw y,

W raz  z d e le g a c ją  p o lsk ą  (prez. 
W arsz aw y  —  T ołw iński, prez. 
G dyni —  Z ak rzew sk i i prez. Wr.oc 
taw ia  —  K upczyński) p rzy b y ło  do 
M oskw y_30 d e le g a c ji z m iast w szy 
stk ich  p 'aństw  eu ro p e jsk ich , poza 
tym  b y ły  d e leg ac je  m iast K anady, 
M eksyku , Egiptu, A bisyn ii, Indii 
i innych . D eleg ac je  ju g o sło w iań sk a  
1 p o lsk a  o dczu ty  sp ec ja ln ie  a tm o s­
fe rę  p rzy jęc ia . O db u d o w a W a r ­
szaw y  i lA ro c ław ia  —  cieszy ły  się 
g łów nym  za in te reso w an iem  sp o ­
łeczeń stw a  m o sk iew sk ieg o  .A g en ­
c ja  T ass p rzep ro w ad ziła  w yw iad  
na  tem at D olnego Ś ląska  p rosząc  
o n ad es łan ie  d alszych  szczegóło­
w y ch  arty k u łó w .

P ierw sze  w rażen ie  z M oskw y 
—  opow iada prez. K upczyńsk i — 
to  og rom ny zespól m iasta : 50-me- 
tro w e j szerokości u lice , 6 —  9 p ię ­
tro w e bloki, p rzy  m ały ch  dom- 
k ach  zaby tk o w y ch , o taczan y ch  
w ie lk ą  tro sk liw o śc ią  ja k  zresz tą  
w szy stk ie  zab y tk i średn iow iecz-

Koncert
„Trybuny Dolnośląskiej**

Jeszcze w roku bieżącym  prze­
w iduje się drogą zbiórki nagro­
madzenie ok. 100 tys. skór św iń­
skich, a zgodnie z planem  na 
rok 1948 — przew iduje się prze­
kroczenie 1-go miliona skór.

Słoninę zjemy
a ze skóry zrobimy buty
Centrala Skór płaci 570 zł. za świński krupon

ne. D om ków  ty ch  n ie  zburzono, 
n a to m iast zo s ta ły  one  o k ilk ad z ie ­
s ią t m etró w  p rzesu n ię te . P rzebu­
dow a m ias ta  idzie po lin ii zasad  
so c ja lis ty czn y ch : p ierw szeństw o
bu d o w y  m a ją  g m achy  służące m a­
som  p racu jący m . P rzyk ładem  m o­
że b y ć  w ie lk a  ilo ść  b ib lio tek  z 
12-piętrow ą b ib lio tek ą  Lenina na 
czele, licząca  10 m ilionów  tom ów  
książek . . . •

D e leg ac je  sk ła d a ły  w izy ty  g ra ­
tu lacy jn e  p re z y d e n to w i M oskw y 
P opow i i w icep rezyden tom . Po lacy  
o fiarow ali M oskw ie  2 m etrow ą 
rzeźbę g la d ia to ra  rzym sjciego, w y ­
k o n an ą  przez 'W elońskiego.

P re zy d en t K upczyńsk i je.szcże,, 
pod w rażen iem  w sp an ia ły ch  w i­
d ow isk  opow iada z zachw ytem  
o im p o n u jący ch  u roczy sto śc iach

w zw iązku z obchodam i 800-lecia 
M oskw y; liczne re flek to ry  stwa^ 
rża ły   ̂ ilu z ję  ba jk i, m iliony  żaró ­
w ek  (m arzenie w rocław ian...) oś- 
w ie tla jy  k o n tu ry  gm achów . W'^spa- 
n ia ta  m an ifestac ja  —  k ilk u  ty s ię ­
cy sportow ców  n a  bo isku  D yna­
mo robiła  w rażen ie  fa lu jące j m a­
sy  kw iatów  i szybko u k ła d a ją ­
cych . się żyw ych  w zorów  jak  
„800“, gw iazda i inne. •

Z aim ponow ało rów nież naszym  
delegatom  n a jład n ie jsze  w E uro­
pie m etro  podziem ne, łączące 
p rzedm ieścia  z cen trum  m iasta.

Ja k o  cechy  ch a rak te ry sty czn e  
społeczeństwa* m osk iew skiego  ude 
rza um ie ję tn a  o rg an izacja  pracy; 
każde zacząte  dzieło je s t g ru n to w ­
nie p rzem yślane i n iezaw odnie 
p rzeprow adzone do końca.

Prezydent Kupczyński 
o swoich wrażeniach 

z uroczystości 800-lecia

K  u  R r E B

Wielkie przywiązanie do swepo miasta
cechuje mieszkańców Moskwy
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iMimuiica TtUeka
P ierw sza  lekcja gim nastyki wy- 

kazała, że Mirek jest niezdara. 
Nie można sie było ternu dziwić. 
B yt słabym  i anemicznym chłop­
cem. Łatwo się m ęczył i tracił 
rów now agę podczas trudnych 
ćwiczeń. Chłopcy od razu zaczęli 
go tt-yśmiewać:

B raw o Mirku — idź do cyrku! 
Ktoś wym yślił to zdanie, ktoś 

tany je podchwycił i weszło w 
modę.

Upfj"W’aty dnie i Mirek znajdo­
w a ł Sie coraz częściej poza grupa 
swoich kolegów. Nikt go nie za ­
p raszał, kiedy chłopcy umawoali 
się na kajaki albo row'ery. Sam 
nie miał odw'agi narzucać sw ojego 
tow arzystw 'a. W zgardzą albo w y ­
śmieją... W ięc tylko słuchał z da­
leka i smutniał coraz bardziej.

Dlaczego nie jestem  taki silny. 
Jak inni chłopcy? — m yślał z ża­
lem patrząc  na kolegów'. Odpo- 
wnedź była prosta. Ale chłopiec 
nie chciał w'racać myślą do tam ­
tych ponurych w’spomuień.

— Nigdy im o tym nie pow'iem 
— postanowił. Zresztą wyglądało 
by  to na jakiś w yścig bohater­
stw a albo — m ęczeństw a.

Pew nego dnia w św ietlicy za­
częta .się rozmow'a o przeżyciach 
■woiennych. Każdy chłopiec miał 
coś do opowiedzenia. O bracie 
albo o ojcu jeżeli nie o sobie. Tyl­
ko Mirek siedział wci.śnięty w' kat 
pokoju i milczał. W reszcie S ta ­
szek postanowił go wciągnąć do 
rozm ow y:

•—Czy ty nam nic nie opow'iesz? 
W szystkie oczy zw róciły  się na 

M irka. Zmieszany odpowiedział:
— Ja?... nie, skądże...
Paw eł roześm iał się hałaśliwie 

i krzyknął:
—Ach, on na pewno mdlał przez 

cały  czas ze strachu w' najdal­
szym  kącie piw-micy. W iadomo .Mi­
rek — niezdara.

To  było bolesne i niespraw iedli­
w e, Mirek zbladł, chciał coś po­
wiedzieć a potem w' milczeniu w'y- 
szedl z sali. Clił.opcom zrobiło sie 
p rzykro .

— Jak m ogłeś? — w'szyscy 
mieli żal do Paw ła.

— Dogonię go! — zadecydow ał 
nagie Felek.— Kto ma jego ad res?

Okazało się, że nikt. Na szczę­
ście W ojtek miał spis w'szystkich 
uczniów' z dokładnymi danymi.

TO Cesie
Mówiono o kruku, 
te  kradrtie,
Choć prawdy nikt nie sinal 
Dokfadnie.
Lecz kruk sam potwierdzić 
To zdanie.
Gdy podał w talerzach 
Śniadanie.
Dziwili 5tę goście 
— Choć skrycie —
Gdzie kruk zdobył takie 
Nakrycie.
'A on w tym nie widział.
Nic złego,

Że ukradł je z gniazda 
Ludzkiego.
Szpak — me^drzec przez cztery 
Godziny
Potępiał niegodny 
Uczynek,
A niówH tak bardzo 
Kwieciście,
te  znalazł się w śpiącej 
Asyście.
I nawet nie widział 
TT' zapale,
Ze kruk mu cygaro 
Wypalił.

M ickiewicza Nr 14. Felek szybko 
w ybiegł ze św ietlicy. Idąc ulicą 
rozglądał sie uważnie ale Mirka 
nigdzie nie było widać. Pew'nie 
już jest w domu...

Kiedy Felek w'chodził na scho­
dy, zaczął się zastanaw iać co po- 
w'ie urażonem u koledze. Lekko za­
kłopotany stanął przed  drzw'iami 
i zapukał.

— Czy zastałem  M irka? — za­
pytał smutnej sta rszej kobiety, 
która otw orzyła mu drzwi.

— Nie, nie w'rócil jeszcze ze 
św'ietlicy. Ale proszę w'eiść. Pew'[- 
nie kolega, w'iec może zechce pan 
zaczekać?

M'prow'adziIa go do pokoju.
— Bardzo sie ciesze. że on sie 

tam zabaw ia miedzy rów ieśnika­
mi. W  św ietlicy zaw'sze w'ese!ej 
niż w domu.

Felek czuł rosnące zmieszanie. 
Nie pięknie umilali mu czas...

— Chłopiec tak dużo przecier­
piał, że. należy mu się trochę roz­
ryw ek. Już na samą myśl o szko­
le rozprom ieniał się stale... — Ko­
bieta mówiła monntnnnym głosem, 
n’e patrząc na Felka, tylko gdzieś 
W' dal, za okna. — Bo tylko po­
myśleć. B ral udział w pow.staniu, 
choć uginał się pod ciężarem  ple­
caka. P rzecież to dziecko... Uginał 
się ale poszedł. Niemcy go w'y- 
słali do Oświęcimia. Cud Boski, 
że w yszedł cało. Ale zdrnw’ie s tra ­
cił i obawiam się. że nigdy go nie 
odzyska. Umilkła z w estchnie­
niem. A tym czasem  Felek czul. że 
ogarnia go coraz w'ieksze zaw sty ­
dzenie. Za w'szystkich kolegów. 
Jak m yśm y mogli? W  tej chwili 
ktoś zapukał. Kobieta w'Stata.

— Napewno Mirek...
— Kolega przyszedł cię odwie­

dzić — mów'iła półgłosem w przed 
pokoju.

— - Kolega? — pow tórzył z nie­
zmiernym zdumietrem Mirek. 1 
dodał z akcentem  bólu:

— Przecież ja nie mam kole­
gów...

Felek zerw ał sie z krzesła:
- -  Mireczku! — zawołał do 

w chodzącego kolegi, który za trzy ­
mał się W' progu zaskoczony.

— Co ty ?  Dlaczego? — Nie 
mógł sobie zdać spraw'y jakie u- 
czucia w yraził Felek w' tym o- 
krzyku. Tym czasem  Felek opano- 
w’a| sie trochę:

— Mireczku — pow'tórzyt spo- 
kojn-ęj. — Nie jestem  godzien zo­
stać twoim przyjacielem . Ale gdy­
byś chciał, mógł... — -Resztę wy- 
pow'iadat oczyma, w' których ma­
lowała sie prośba o przebaczenie. 
Mirek w' milczeniu otw orzył ra­
miona. Uścisnęli sie serdecznie,

HouMf. Ś w ia t
Pajace posdy spać,
W kąciku stoją konie.
•Jędruś ich nie chce gnać.
Nie myśli uńącej o nich.
W pokoju chłopca dziś 
Króluje abecadło 
l  chłopiec o nim śni,
Do serca się zakradło,
Szfregi liter mkną.
Jędruś je uńdzi stałe 
I m.yśli do nich lgną 
W nowym sztubackim szale. 
Za znakiem pisze znak 
I wnet powstają słowa,
A potem zdania... tak,
To fest znhnum nowa.
Pajace poszły w kąt,
Drzemią pod stołem, konie, 
Nikł ich nie ruszy stąd, 
Jędruś naukę chłonie.
Szkoła to nowy świat,
Który Jędrusia nęci:
Będzie przez wiele łat 
Trwać w sercu i pamięci.

Postanowienie
C zarna kropla atram entu  spadła 

bezszelestnie z pióra na zeszyt. 
Józia drgnęła. Potem  starannie 
W’yw'abita piame bibułą. I na no- 
w>o pogrążyła sie w m yślach.

— Dlaczego mnie dali ten te­
m at? —, pow tarzała  uparcie w'pa- 
tru jąc  ,sie w jasna kartkę papieru. 
U góry widniało starannie wyka- 
łigrafow'ane zdanie.

„Korzystanie z cudzych, zeszy­
tów  i podpow'iedzi jest nieuczci- 
w e“ .

nych o(łpow'iedzi zatap ia ła  b łagal­
ny Wfzrok w  tw arzach  sąsiadek. 
L iczyła na Hanke, Zosie lub .Ma­
rysie. Nigdy na w łasne w iadom o­
ści. Nie łudziła sie zupełnie i wie- 
dzialai że to co sam a umie, upo­
w ażnia ją  jedynie do o trzym ania 
stopnia niedostatecznego. Wiec... 
pom agajcie rodacy! W yniki były 
rozm aite. Odpowiedzi klejone 
w spólnym i silami często traciły  
sens i w>artość. I w notesie nau­
czyciela pojaw iał sie now y minus

Taki refera t miała opracow'ać 
Józia. Czy to nie w yglądało na 
złośliwa ironie? Przecież ona nie 
ośmieli sie w 'ypou'iedzieć ani jed­
nego zdania na ten temat. Z ru­
mieńcem w'stydu przypom inała so­
bie Swoja codzienna pogoń za ze­
szytam i innych koleżanek. Zamiast 
pozdrowienia w'otata z daleka: “ 

— Jasiu, masz historie? Napisa­
łeś g ram atykę?  Zosiu, daj prze­
rysow ać mape!

Mobilizow'ala pół klasy, żeby 
przygotow 'ać sie w' ostatniej chw'i- 
li, tuż przed lekcjami. Podczas ust-

przy  nazwisku Józi. Siadała w te­
dy rozgoryczona i m iała żal do 
w szystkich sąsiadek. Bo M arysia 
pow'inna była podpowiadać g łoś­
niej, Zosia w yraźniej a Hanka spo­
kojniej.

W  pokoju zaczęło sie .ściemniać. 
P rzed  oczyipa Józi m igały kan­
ciaste litery  i w ężow ym  ruchem 
układały sie w uparte słow a:

„Korzystanie z cudzych zeszy­
tów  i podpowiedzi jest nieuczci­
w e".

Druga kropla atram entu sp łynę­
ła z niedbale rzuconego pióra i

TUezgoda
(C iąg dalszy)

Każdy obóz miał własna piosen­
kę pod adresem  przeciwników. 
S tarszacy .ż-piewali z drw iącym  
przym rużaniem  powiek:

Kto nie w ierzy, niech nie w ierzy 
Ale u nas na parterze — 
Grono dzieci zanięt szerzy.

A kiedy spotykali młodszego 
kolege, nucili od niechcenia: 

Chcesz laleczke, czy konika? 
To są rzeczy godne smyka,- 
Malcy nie pozostali w tyle. Z 

każdego kąta dochodziły . do 
„starszaków " piskliwe głosiki:

Czy wiecie kto mieszka na gó­
rze?

Rozumek ma krótki, w zrost 
duży...

Inna grupa śpies-zyta z odpowie­
dzią:

Zgadniemy bez trudu i pracy,
To przecież po prostu „starsza­

cy".
S tarszacy  zdawali sobie spra­

wę, że chłodna obojętność będzie 
najlepsza odpowiedzią. Ale mimo 
to nie mogli spokojnie słuchać 
tych ironicznych dwuw ierszy. 
NVsżystko tylko nie to. Zaczynały 
się więc poszukiwania. Sprytni 
piosenkarze znikali iak kamfora 
ku rozpaczy zdenerwowanych 
„starszaków ".

— Czy oni się rozp ływ ają?  — 
grzmiał Bolek potrząsając bez­
radnie swoją ogromna głową.

Roman w milczeniu zaciskał 
p ięśc i.'.

— Komar jest często gorszy od 
wielbłąda — mruczał niechętnie 
Leszek.

Tymczasem  „malcy" p rzeżyw a­
li słodkie chwile upojenia. 1 po 
dwócii dniach pojawiali sie z no­
wym repertuarem .

Stan wojenny trw ał i zdawało 
sie, że żadna siła nie potrafi po­
godzić zwaśnionych stron,

— Miedzy nami jest przepaść— 
opowiadał w domu Bolek. — Na 
to nie ma rady. Zresztą trzeba 
stw ierdzić obiektywnie, że nikt 
tej radl' nie szukał. A sama nie 
przyjdzie. Tak się przynajmniej 
mogło zdawać. Ale stało się ina­
czej. P rzysz ła  i zapukała do

pierw szej k lasy .w  osobie nowego 
ucznia Jurka Z. On miat .spełnić 
doniosła .misie rozjemcy. Z po­
czątku nic nie zapowiadało, że ten 
drobny chtopczyna o wiecznie 
zdziwionych niebieskich oczach 
zjedna sobie w pływ  na w szyst­
kich kolegów. Nie wiadomo nawet 
Ś^ym zaim ponował „m alcom ": 
Cyrkow a jazdą na row erze czy 
zdum iewająca orientacja w geo­
metrii. W  każdym  raz ’e byt in­
dywidualnością, nad która trudno 
było przc.iść do porządku dzień-, 
nego.

W  pierw szych dniach pobytu w 
szkole zorientow ał sie w stosun­
kach ze „starszakam i".

Przez  kilka godzin chodził za­
m yślony a potem powiedział;

Piosenki do niczego nie dopro­
wadzą.

To dziecinada.
Zakrzyczeli go od razu;
— Jak śm iesz? Gada j ik  „star- 

szak“ .
— W ym yśl coś lepszego, jeżeli 

jesteś taki m ądry.
— W ym yśle — Jurek w yprę­

żył drobna postać. Chłopcy sku­
pili sie pełni ciekawości. P rzy  ta ­
blicy naw iedzały go wspaniałe po­
m ysły, ale tylko w zakresie przed­
miotów ścisłych. Tak, tjTPczasfem 
w alka ze Starszymi kolegami była 
chyba przedmiotem całkiem 
chwiejnym.

— W iec jak bedzie?
Jurek w drapał sie na katedre.
— Słuchajcie! Słuchajcie!
Chłopiec zaczerpnął f e u  i prze­

mówił:
— Czy wiecie jaki oręż działa 

niezaw odnie? — p o w ió d ł'  w zro ­
kiem po zam arłych w oczekiwaniu 
tw arzach. Milczeli. Jurek zrobił e- 
fektowna pauzę. Upajał sie wido­
kiem tłumu, nad którym  zapano­
w ał. Potem  w yrzucił ze siebie 
krótkie zdanie:

—Najlepszą bronią jest pogarda.
Nie zrozumieli:
— Jak to? Co masz na m yśli?
— Jestem  zwolennikiem sy ste ­

mu, k tóry  można streścić w dwóch 
zdaniach: gardzić i nie spostrze­
gać. Czasami zaskoczyć uprzej­
mością.

Chłopcy nie byli zadowoleni:
— To iest dobre wobec norm al­

nych ludzi. S tarszacy  należą do 
zarozum iałych typów... pom y|la , 
że my ze strachu...

— W łaśnie, właśnie... Ze w szyst 
kich stron podnosiły sie gfo.sy pro­
testu. Ale Jurek już nie chciał u- 
stąpić.

—Spróbujem y przez jeden dzień 
Ja  ręczę za wyniki. Po długiej dy­
skusji ustąpili. Plan Jurka został 
przyjęty.

Na drugi dzień „ starszacy " od 
samego rana czuli sie nieswojo. 
Bo do najgorszej rzeczy człowiek 
sie w końcu przyzsiTcrai... W iec 
kiedy weszli do m rocznego kory­
tarza, w którym  nikt ich aie ęo-

witał dokuczliw’a piosenka, cofnęli 
się pełni zdumienia. Jak artyści, 
k tórzy  czuja, że na scenie dzieją 
się rzeczy niezgodne z intencją a- 
utora.

W  połowie schodów spotkali 
„m alca". Czy myślicie, że sie w y ­
krzyw ił albo zapiszczał jakaś nie­
grzeczna uw'age? Nic podobnego! 
Spojrzał życzliw ie na przechodzą­
cych i ukłonił się tak naturalnym  
ruchem, jakby nigdy w  życiu nie 
odnosił sie do „starszaków '" ina­
czej. Sam gest byt zdumiew'ający 
ale na tym nie koniec. Z ust chłop­
ca padły uprzejme stow'a:

— Jak sie macie koledzy?
Bez cienia ironii. Po prostu 

zw ykle pozdrowienie.
W ystarczy ł jeden rzut oka na 

znękanych „starszaków ", żeby od­
gadnąć co isie działo w ich se r­
cach. Kiedy ostatecznie w ylądow a­
li w klasie nikt nie chciał pierw ­
szy  przem ówić jakkolwiek spraw a 
w ym agała kom entarzy. Podczas 
pauzy ucieszyli się, że „m alcy" 
zajęli sporne boisko.

(Ciąg dalszy nastąpi).

p rzydusita  ostatni w yra*. S tal s f ł 
p rzez to jeszcze groźniejszy, ^je- 
szcze bardziej wymo'wmy.

Z chaosu myśli i uczuć zaczaf 
sie w yłaniać trzeźw y  plan postę­
powania:

— W iem  co zrobię! — w yszep­
ta ła  Józia z ulga. — Odłożę ten 
re fera t na następną sobotę. A w 
ciągu najbliższego tygodnia udo­
wodnię im, że zm ieniłam  swój sto­
sunek do nauki. U śm iechnęła sie 
do słodkiej w izji:

Oto wchodzi do k lasy  spokojnie, 
bez pośpiechu. W ita się z kole­
żankami i zajm uje sw oje zw ykłe  
jniejsce p rzy  oknie. W szystk ie  
dziew czynki czekają, żeby  zaczę­
ta pożyczać od nich zeszy ty , a 
ona nic. Tym czasem  upływ ają mi­
nuty. Zaczyna się lekcja. Józia 
jest pytana. W staje  bez w ahania 
i nie patrzac  na sąsiadki recy tu je  
now ą lekcje. To będzie sensacja...

Józia o trząsnęła  sie z m arzeń 
i pogrąży ła  sie w nauce. Żeby do­
piąć celu...

Poszła Zosia do sadu.
Chciała zerwać jabłuszko,
Ale ono tymczasem
Śpi wśród liści jak  w łóiku.

Zosia stoi bezradnie.
Jabłko wisi wysoko...
Kiedy w rączki je j wpadnief 
Zosia łezkę ma w .oku.
Patrzy, wola, zachęca,
Ale wszystko daremnie.
Więc się nagłe zniechęca: 
„Jabłko drm  sobie ze mnie".
Chce ju i tprócić do domu, 1
Wtem wiatr, kłania się Zosi, 
Więc z nadzieją znikomą !
0 przysługę go prosi: '
„Zrzuć mi jabłko wietrzyki^ 
Ono nie chce zejść z drzewa
1 nie słucha okrzyków,
Mruiy oczy i ziewa".
Wiatr zaświstał z ochotą 
l na .sercu dłoń kładzie:
..Ja  nie wzgardzę robotą 
Kiedy nieład jest w sadzie".
1 owoce potrąca.
Na gałęzi kołysze,
Jabłoń dziwi się driąca 
Czemu wiatr dziś tak dyszy?...
On przydłuia zabawę 
Z jabłuszkami na, dr zerwie. 
Wsziąstkie spadły na trawę. 
Choć niechętnie, choć

[w gniewie.
7,osia składa radośnie 
W swym koszyku owoce. 
Wiatr się śmieje donośnie.
Ze udzielił pomocy.

CImila namąstiL
Łamigłówka I.

Znaczenie w yrazów  (poziomo): 
1. owad. 3. silą, potęga in. 3. za­

imek. 4. imię poety z Czarnolasu. 
5. kosm yk włosów. 6. motyl noc­
ny. 7. ogród owocowy. 8. uderze­
nie (in.).

Pionowo:
I. sucha traw a. II. liczebnik. 

III. w o re k , sakwa. IV. wojsko. V. 
gierm ek króla. V I niwa in.

Łam igłówka II.

1. żona M ieszka I.
2. żona Bolesław a W sydliw ego.
3. żona W ładysław a Jagiełły .
4. żona Zygmunta Starego.

B E B U S

jak bracia. W  tej chwili do poko­
ju w eszła m atka M irka:

— Bardzo sie eiesze, że mój 
syi^ ma przyjaciela — pow iedzia­
ła powoli. I jej zatroskana tw arz 
rozjaśniła sie na chwile.

JLô wUi-zoMie szacad 
s m m e c u  7  

„Vlateę<k Wejieawca"
Ł am igłów ka I.:
s — sto — plaża — Adrzej — 

B alladyna - dr.ab!na — O ław a — 
iść — ń: S ta ra  baśń.

Łam ig łów ka  II:
Eliza — u n iw ersa lny  — rep o r te r  

— obserw 'acia  — pluton — Ala­
ska ;  Europa.

Łam ig łów ka  II;
Ligia — W inic jusz  — P e t ro -  

niusz — Ursus.
Za p raw id łow e  rozw iązanie  

w szystk ich  sz a ra d  redakc ja  ..Ma­
łego W ę d r o w c a "  p rz y z n a ła  d io -  
ga losowania t rzy  książki n a s tę ­
puj ąc.ym dzieciom:
• 1. J a d w  ga P c ry g a  T 'W ałb rzych  
C zerw one j  Armii .t m. II.

?. Zbigniew Grabiński — W r o ­
cław, ul. Miernicza Nr 6 m 1.

3. Jan Dętko — Bielaw^a-Zdrój, 
ul. Sikorskiego 19.

Za praw idłow e rozwiązanie i 
w szystkich zadań redakcją prze- 
ęn teza  n ig ro d y  ksiaiskowe, które

otrzym acie drogą losowania. T er­
min nadsyłania rozw iązań u jly w t 
z dn. 21 w rześnia.
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N O W I N Y
LITERACKIE

ręb i w poczekalni miejscowejo tach- 
nika dentystycznego, płacąc he»e> 
rarium. Ubezpieczeni w Ubezpieczaj- 
ni Społecznej w Lesznie — teryto­
rialnie obejmującej powiat Git^ćw 
zmuszeni są z bólem zęba jechać a«... 
Leszna!!

W imieniu wszystkich mieszkańców 
Głogowa i powiatu apelujemy óa 
kompetentnych władz i instytucji O 
zainterepwanie się stanem zdrowot- 
nym mieszkańców Głogowa, zaś do 
lekarzy i , lekarzy-dentystów zwra­
camy się z gorącą pros'bą o zdecydo­
wanie się na pobyt w Głogowie.

Znajdujący się w Głogowie Szpi­
tal Powiatowy jest jedynym ośrod­
kiem zdrowia w mięście; i okolicy. 
Niestety szpital ten nie jest odpo­
wiednio wyposażony. Brak iest per­
sonelu. Dwaj lekarze pracujący w 
szpitalu -nie mogą dać sobie rady z 
licznymi pacjentami, tym bardziej, że 
zaczynają załatwiać pacjentów od 
południa.

Korytarze szpitala są ' zapchane 
pacjentami. Czekanie w korytarzach 
na lekarzy esf męczące,-zwłaszcza 
gdy placz^^ dzieci i narzekają starcy.

Dziedziniec przed szpitalem jest b. 
mało estetyczny.

Glogowianie nie mają lekarza - 
dentysty. Chorzy na zęby muszą 
całymi dniami czekać na wyrwanie

Igłogowian zęby bolą
Dlaczego lekarze i dentyści omijają Głogów

teczek jakie wieli p rz y  sobie et* 
trzym ani, okazało sie, że  pod z»* 
winiątkami zaw ierającym i chleb 
I bułki znajdow ało sie kilkanaście 
kom pletów  zas taw  stołow ych ze ' 

's reb ra , 3 złote zegarki, biżuteria 
i inne w artościow e przedm ioty.

W  drodze na kom isariat iedea' 
z zatrzym anych m ężczyzn usiło­
w ał w  pewnym  momencie w yrzu­
cić za płot-uliczny małą, niepozor­
ną paczkę, co jednak m ilicjant za­
uw ażył i zam iar w  porę udarem ­
nił.

P rz y  spisyw aniu protokółu oka­
zało się, że zatrzym ani są to ko­
m endant S traży  Pożarnej w  Dzier­
żoniowie Gunther Głowania, jego 
syn A ugystyn i Niemka, która od 
jakiegoś czasu trudniła się han­
dlem w alutam i i złotem.

W  teczkach i kieszeniach, or*8 
w  tajem niczym  zawiniątku znale­
ziono przy  rewizii 31.750 Rm nie­
mieckich, 13.050 Rm okupacyj­
nych angielskich, 32 dolary ame- 
rykańsjjie złote i cały  szereg  in­
nych drogocennych przedm iotów 
ze złota i srebra. »

Ogólna w artość zakwestione.wa- 
nych przedm iotów  przekracza su­
mę 2.000.000 zt.

rosta m gr Kulczycki, dyr, gimn. 
Birkenm ayer, Biliński i Gelrowęfc ji- 
stalono plan  pracy  na najbliższą 
przyszłość. ,

Pierwsze posiedzenie Towarzy­
stw a — wyznaczone 'zostało na 
dzień 4. 10 47 r. Na zebraniu w y­
głoszony będzie re fe ra t jednego z 
prof. U niw ersytetu W rocław skie­
go ' na tem at ziemi kłodzkiej.

ze spekulantami
w  intensyw nej walce, jaką na 

Swym odcinku prow adzi milicja 
Dolnego Śląska, m am y do zanoto­
wania najnow sze sukcesy tym  ra ­
zem  odniesione przez fukcjona- 
riuszy M. O. z placówki w  Le­
gnicy.

Przed  kilkoma dniami, m ilicjant 
Lipski przechodząc ulicą w pobli­
żu jednego z punktów rep atria ­
cyjnych w  Legnicy zauw ażył 
dwóch m ężczyzn i kobietę, k tó rzy  
swoim  zachow aniem  w ydali mu 
Sie podejrzani. Po  skontrolowaniu

M i l i c j a  w  w a l c e

Pilok po&iiesił się
KfcODZKO. R epatriant * Dsoho- 

bycza — Klaudiusz Siegocki, la ł 
40, nałogow y alkoholik  w  stanie 
nietrzeźw ym  powiesił się ńa  pa­
sku, zaw ieszając go na oknie.

Str SK D R I S R

w  skład Kom itetu weszli przed­
staw iciele Związku Byłych W ięź­
niów Politycznych, organizacji spo­
łecznych i politycznych, władz 
państw ow ych oraz Komisji Bada­
n ia  Zbrodni N iem ieckich w Polsce.

N ow outw orzony Komitet posta­
nowił, dla uczczenia pam ięci m ę­
czenników z Gross Rosen wznieść 
na m iejscu obozowego krem ato­
rium Mauzoleum, w  którym  złożo­
ne zostaną prochy pom ordowa­
nych tysięcy  w ięźniów narodow o­
ści polskiej i narodów  sprzym ie­
rzonych.

U roczyste pośw ięcenie kam ienia 
węgielnego pod Mauzoleum odbę­
dzie się w  dniu 2-go listopada tjr 
w dniu Św ięta Zmarłych.

KŁODZKO. W  sali posiedzeń 
S tarostw a Pow iatowego w Kłodz­
ku odbyło się we czw artek  zebra­
nie M iłośników Ziemi Kłodzkiej.

Z akres działalności i zadania To­
w arzystw a zreferow ał starosta  po­
w iatow y m gr Kulczycki. Tow.' Mi­
łośników Ziemi Kłodzkiej, ma być 
w pierw szym  rzędzie ośrodkiem  
kulturalnym , k tóry  w pew nej m ie­
rze ma za zadanie spopularyzow a­
nie ziemi kłodzkiej pod wzglądem 
w artości letn iskow e - zdrojow isko­
wych, pod . wzglądem  w artości h i­
storycznych, gospodarczych itp. 
Piękne zadanie stoi przed Tow a­
rzystwem , jeżeli chodzi o tak  zw a­
ne Domy Społeczne, k tórych celem 
byłoby koncentrow anie prac w szy­
stk ich  organizacji i Partii, dalej w 
dziedzinie artystycznej, jeżeli cho­
dzi chociażby o tak  zwane pam iąt­
ki z Kłodzka, w dziedzinie organi­
zow ania bibliotek, muzeów itp.

Z kolei przedstaw iciel Insty tu tu  
Śląskiego nakreślił pokrótce te­
m aty  p racy  Insty tu tu  w poszcze­
gólnych sekcjach  jako przykład 
dla Tow arzystw a do ewent. zain te­
resow ań i w ysunął propozycję 
w łączenia Tow arzystw a do Insty­
tu tu  Śląskiego. Zebrani koncepcję 
p rzy jęli i ustalili nazwę, która 
brzmi; Tow arzystw o M iłośników 
Ziemi Kłodzkiej — Koło Instytutu 
Śląskiego.

Po w yborze Zarządu Towarzy- 
»twa, w skład którego weszli sta-

l o w i r z y s t i  M ilo ś n ik i  liem i K fo d z i j
zosta ło  zorganizowane

Szabrownicy
nie oszcżedzają
nawet kabli 
telefonicznych

w  ostatnich czasach zachodzą co­
raz cz^tsze wypadki uszkodzeń ka­
bli, służących do połączeń telefonicz­
nych, tak w ruchu miejskim, między­
miastowym jak i międzypaństwo­
wym.

Stwierdzono, że przyczyną tych 
uszkodzeń, niezależnie od uszko­
dzeń natury techniczne], są kradzie­
że kabli popełniane przez osobni­
ków, którzy z chęci zysku ■^ajhają 
czynne kable. Również primiwnicy 
firm uprawnionych do zbierania 
złomu i odpadków, nie będąc nale­
życie pouczeni przez te firmy, wchp- 
dzĄ do urządzeń kablowych i powo­
dują częste uszkodzenia kabli.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele­
grafów we 'Wrocławiu, zwraca się do 
całego społeczeństwa z prośbą o o- 
plekę nad kablami, jak również prze­
strzega tych wszystkich, którzy .do­
puszczają się uszkodzeń kabli, przed 
surową odpowiedzialnością sąuowo- 
karną.

■W Świdnicy ukonsty tuow ał się 
O byw atelsk i Kom itet Uczczenia 
Pam ięci Bohaterów, zam ordow a­
nych przez hitlerow skich zbirów 
w  obozie w Gross Rosen.

W hitlerowskiej katowni w Gross-Rosen
na miejscu obozowego' krematorium 
stanie M auzoleum  z procham i więźniów
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Przy  p rzep ro w ad zan iu  rew izji 
w y k ry ło  p o w a żn y  zapas m ałe- 
n a ló w  p o n iem ieck ich , jak  p rz y ­
p o ry  i narzęd zia  sz lifie rsk ie, 
św iece  i żarów ki sam o ch o d o w e, 
k tó ry ch  K om isarczyk n ie  zg łosił
j  u ? ' .  p ra w d o p o ­
d o b ień stw o , że od  m om entu  o b ­
jęc ia  w arsz ta tu  w ie le  ap ara tó w  
1 narzędzi te c h n icz n y ch  K om i­
sarczyk  sp rzed a j n a  w o ln y m  
ry n k u . '

N ieza leżn ie  od  teg o , w y k ry to  
jeszcze je d e n  schow ek , u m iesz ­
c zo n y  p o d  p o d ło g ą  k a n to ru  w a r­
sztatow ego, o k tó rym  n a w e t Ko- 
m isarczyk n ie  w ied zia t. W  o b ­
szernej w n ęce  zn alez io n o  d o b rze  
zachow ane, c en n e  p rz ed m io ty  
ze z ło ta i s reb ra  jak  z as taw y  sto ­
łow e, p la te ry  sztuczne i w ięk szą  
Ilość tek s ty lii. W artoSć sch o w k a  
ob licza  się n a  około  4 m ilio n y

ko lo  Je len ie j Góry, sw ego  czasu 
p rzy d zie lo n o  n o w o czesn y  w ar­
sztaty m ech an iczn y  n ie jak iem u  
K om isarczykbw i, m im o że n ie  
p o siad a ł n aw et p o d staw o w y ch  
u p ra w n ień  rzem ieśln iczy ch . - -  
W arłść  sam ego p a rk u  m aszyno­
w ego  p rzek racza  sum ę 8 m ilio ­
nów  zło tych .

K om isarczyk zg łosił w p ra w ­
dzie  w y p o sażen ie  w arsz ta tu  do  
OUL w  Je len ie j Górze, a le  wyS 
cen ił w artość  po  śm ieszn ie  nis- 
k ich  cenach . OUL w  Je len ie j 
Górze n ie  zain tereso w ał się b l i ­
żej zg łoszonym  o b iek tem  mimo, 
że w  p a rk u  m aszynow ym  z n a jd o ­
w ało  się k ilk a  m aszyn  am ery ­
kańsk ich , Jctóre o b ecn ie  Polska 
o trzym uje  w  ram ach  dostaw  
UNRRA i k ie ro w an e  są ty lk o  d la  
po trzeb  c iężk iego  przem ysłu . — 
W arto ść  tak ie j m aszy n y  p rze ­
kracza  1.60(^000 i t .

pizyniesie Ci 
dobrobyt

we W rocławskim
Kurierze
[lustrow anym

Przeoczenie O U L w Jeleniej Gerze
kosztowało skarb państw a 12 mil. złotych

JELENIA GORA. M iejscow e 
w ład ze  sk arbow e n a tra f iły  w 
ty ch  d n iac h  n a  sen sa cy jn e  n a d ­
uży cia , w y n ik a ją c e  z n ie d o p a ­
trzen ia  m ie jscow ego  U rzędu Li­
k w id acy jn eg o .

W  m iejscow ości Sobieszyn

głoszenie

»,Zg:ineŜ o“
5  S tra ża k ó w

LEGNICA. — W  p ie rw szy c h  
d n ia c h  .bm . o p u śc iło  k o sza ry  
M iejsk ie j Z aw odow ej S traży  Po­
żarnej 5 strażaków , z ab ie ra jąc  ze 
so b ą  u rtiu n d u ro w an ie  su k je n n e , 
gzapki, p rz eśc ie ra d ła  i p łaszcze, 
bow ód uc ieczk i jest d o tą d  jesz­
cze n iezn an y .

W o b ec  n ie  s ta w ien ia  się w y - 
rriien ionych  do słu żb y , .zajęła 
się sp ra w ą  tą  p ro k u ra tu ra  S. O.

W  Bielawie, p rz y  u licy  R zeszow ­
skiej, ko lo  G azow ni m iejskiej w ie­
czorem  w y d a rzy ł się trag iczny  w y ­
padek , k tó rego  o fia rą  pad ły  2 osoby.

K o n tro le r sam ochodow y, ostatn iego 
autobusu  kom unikacy jnego , jadąc z 
D zierżon iow a do g arażu  spostrzegł 
na  jezdn i d w ó ch -leżą cy ch  m ężczyzn 
i ro zb ity  m otocyk l.

O fia ry  w y p ad k u  zosta ły  n a ty c h ­
m iast przew iezione ty m  autobusem  
do szp ita la , gdzie stw ierdzono , że 
J a n  Sulw ilp z B ielaw y m a z łam any  
obo jczyk  i jeąt ogólnie po tłuczony ,, a 
s tan  zd ro w ia  S tan isław a W ilka, w la- 
^ fc ie la  zak ład u  w u lkan izacy jnego  w 
D zierżon iow ie jest beznadziejny .

J a k  zezna je  S ulw ito  —  najechało  
na  nich a u to  c iężarow e, jadące bez

Nie p ro fanow ać  
kościoła i grobów

JELENIA GORA. Przy ul. 1 M a­
ja  z n a jd u je  się s ta ry  k a to lick i 
kośció ł g a rn izo n o w y  p o d  w ez­
w an iem  św. K rzyża a obok ko ­
śc io ła  cm enlarz  n iem ieck i i e- 
w an g elick i. M o to cy k liśc i i row e- 
reyści jeżd żą  po  tym  cm entarzu  
jak  p o  w ła sn y m  p o d w ó rk u , n ie  
zw ażając  an i n a  kośció ł, an i n a  
g roby .

Tą sp raw ą  p o w in n y  się z a in te ­
resow ać w ład ze  m iejsk ie  i M. O. 
P rze jad  p o  cm en tarzu  m otocy­
klem  czy  row erem  jest n ie d o ­
puszcza lny .

^ B ielaw y do  D zierżon iow a. 
Ś ledz tw o  w  sp raw ie  w y p a d k u  

p ro w ad z i M. O . ^

Auto bez świateł
najechato na motocykl

N a dow ó d  tego , że sy tu a c ja  
n ie  p o p ra w iła  się, p o d a je m y  
fak t: p rzed  k ilkom a d n iam i p o ­
c ią g  w  k ie ru n k u  M odły , k tó ry  
w e d łu g  rock ładu  jaz d y  w y je ż ­
dża  z B olesław ca o godz. 8-mej, 
jeszcze w  p o lu n ie  stal n a  stacji, 
a pasaże ro w ie , n ie  d o czek aw szy  
się o d jazd u  p o c ią g u , rozeszli się 
do  dom ów.

Przyznajem y, że n ie  zaw sze 
w in ę  ponosi O bsługa piociągu, 
gd y ż  często parow óz, p rz y s ła n y  
z p a row ozow ni z u p e łn ie  n ie  n a ­
d a je  się do  podróży . P o w o d u je  
to w prost n ie w ia ry g o d n e  o p ó ­
źn ien ia. Do p rzy jem n o ści n ie  
n a le ży  w y s ia d y w a n ie  n a  s ta ­
c jach  i 24-godzinne c zek an ie  n a  
dalsze  p o łącżen ie , k tó re  z p o w o ­
du  źle u ło żo n y c h  ro zk ładów  jaz ­
d y  (szczególnie w ła śn ie  na  o d ­
c inku  (M odła — P takow ice) są  
i bez opó źn ień  n ie  b a rd zo  w y - 
godrte. (T,vai)

w e t i p o d łó g , a m iasto  u b ieg a  
się o zw rot ty c h  lasów  w M in i­
ste rstw ie  Z iem  O d zy sk an y ch .

Zw rot lasów  p rzy czy n i się do 
szbkiej o d b u d o w y  zn iszczonych  
i w y szab ro w an y ch  b u d y n k ó w , 
n a d a ją c y c h  się jeszcze d o  re ­
m ontu.

LEGNICA. Lasam i leg n ick im i 
o obszarze 2336 h a  w raz z d w o ­
m a tartakam i 'o b e c n ie  ad m in i­
s tru je  D y rek c ja  Lasów P ań stw o ­
w y c h  w  Z ielonej Górze.

Lasy te  zao p a try w a ły  n ie g d y ś  
m iasto  L egnicę w  d rzew o b u d u l­
cow e i opa łow e. O b e cn ie  m iasto 
n ie  m a ż a d n y c h  k o rzy ści z ty ch  
lasów .

M im o to, że L egn ica  n ie  w ie le  
u c ie rp ia ła  od  d z ia łań  w o je n ­
n y c h , jed n a k  około  100 b u d y n ­
ków  k ilk u p ię tro w y ch  p o trzeb u je  
u z u p e łn ie n ia  drzw i, ok ien , a  na-

Z.336 ho losóu posiada Lognica -
a nie ma drzewa na remont domów

o znleslinleZi-so^zlnnel „przesioilkr
wołają pa ażerowie w Bolesławcu

Ju ż  dość  dużo  czasu  m inęło  
od  d n ia , g d y  w  jed n y m  z Nr. 
n aszego  p ism a zam ieszczano ar­
ty k u ł p. t. „B olesław iec-m iasto 
odc ię te  od  św ia ta" , jed n a k  do 
lej p o ry  ab so lu tn ie  n ic  n ie  zro­
b io n o  w  k ie ru n k u  p o lep szen ia  
w aru n k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  w 
B olesław cu.

Legnica
no odbiidoiiię Idoiszauy

P o d ję ta  aikcja zb ió rkow a na  
S po łeczn y  Fundusz O d b u d o w y  
W arszaw y  d a je  d o b re  rezultafy .

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  szereg  
z ab a w  u rz ąd z iły : Pow. Kom. PPS., 
K olejow e Koło Ligi K obiet, To­
w arzy stw o  U riiw ersy te tów  Ro­
b o tn ic z y c h  i ‘ Z w iązek W alk i 
M ło d y ch , z k tó ry ch  d o ch ó d  zo­
sta ł p rzezn aczo n y  n a  odbudow ę- 
W arszaw y . D ochód  z zab aw  z 
u rząd zo n ą  zb ió rk ą  u liczn ą  dal 
p rzeszło  100.000 zł.

Ż y w im y  n a d z i e j ę ,  ż e ,  u d z i a ł  w  
akcji d i i b t i d o y i ^  ' w e ź m ie  ' c a ł e  
s p ó te c K e ń s tw o  l e g n ic k i e .

A u Olnidle...
. . .  o d d z ia ł  C zerw onego  K rz y ż a  w  

O ław ie  u ruchom ił w  tych  dniach 
w  swoim  loka lu  p ierw szą na  terenie 
O ław y  ta n ią  sto łów kę, dostępną  dla 
w szystk ich .

. . .  W  najb liższych  dn iach  nastąp i 
oddan ie  do  u ży tk u  m łodzieży  o ła w ­
skiej p ięknej, dobrze  zao p a trzo n e j w 
gry , książki i czasopism a, Św ietlicy j  

cze rw o n o k rz y sk ie j..
. . . K a r e t k a  san ita rn a , na  ra s ie  k o n ­

na, -Jest już  w  stad ium  pełnej rea li­
zacji. A  czeka  ma n ią  O ław a , —  nie­
cierpliw ie. W y p ad k i i ch o rzy  z d a ­
rza ją  się, i to  dość często, a obecny 
irzew óz do szp ita la  pozostaw ia  wie- 
e do  życzenia! |

Wściekle lisy
pokąsały już 7  osób

w  p o w ia tach  k łodzk im  i b y - ' 
s trzy ck im  p o ja w iły  s ię  w śc iek le  
lisy. W  p ow iecie  szczy tn ick im  n a  
podw ó rk o  gospo d arza  p rzy sz ły  2 
w śc iek le  lisy  i z a a ta k o w a ły  dw ie  
kob ie ty .

Z aa la rm o w an a  lu dność  m ie jsco ­
w a w śc iek le  lisy  z a tłu k ła  w id łam i.

W  pow iecie  by strzy ck im  w śc iek ­
łe lisy  p o k ą sa ły  7 osób.

W  R oztoce aż wre^ U w e jśc ia  do 
k ośc io ła  tłum  ■ ludzi —  w  środku  
n ie  m a jUz m iejsca . W  p a rk u  gw ar 
i ru ch  — kon ie  s trzy g ą  uszam i, 
tro ch ę  zan iep o k o jo n e  w rzaw ą ko­
lo row ego  tłum u. N abożeństw o  za 
chw ilę  się k o ńczy  i ludzie  g rom a­
dzą się u w e jśc ia  do pałacu . Tu 
m a się odbyć defilada.

N a try b u n ie  za jm u ją  m iejsca  
gospodarz  pow iatu , s ta ro s ta  K ra­
jew sk i, p fzed sta tć ic ie l d e leg a ta  
A k cji S iew nej G ó rn y ,, p rzed staw i­
c ie le  p a r tii  p o lity czn y ch  i w ojska .

Z bliża się  p o chód  —  ludow a 
k a p e la  w  w ie lk ich  sło m ianych  k a ­
pelu szach  rżnie  skocznego  k ra k o ­
w iaka . W  ry tm  o g n is te j m elod ii 
p rzesu w a ją  się p rzed  try b u n ą  i tłu ­
m em  gośc i d e leg ac je  gm in, g ro ­
m ad, m a ją tk ó w  PNZ. J a d ą  poszóst 
n ie  zap rzężone w ozy  d rab in ia ste  
— po brzeg i w y p e łn io n e  teg o ro cz­
nym  p lonem , ja d ą  trak to ry , m a­
szyny  ro ln icze a w ięc  m locar- 
nie, żn iw iark i. S zczególnie g o rące  
o k lask i w ita ją  og rom pą p la tfo rm ę 

n a  n ie j dw óch, .ca łych  w plót- 
: nie, żw aw y ch  ch łopaków  w ali co 
sił w  za im prow izow ane k lep isko . 
Tuż za n im i wóz z całym i żn i­
w am i, n aw e t k u ch n ia  po łow a się 
dym i, k o b ie ta  w  różnobarw nym  
stro ju , śp ieszn ie  ob iera  ziem niaki.

P rz ed  try b u n ą  p rzechodzą  jesz- 
,cze  dzieci, o rg an izac je  m todzieżo- 
; we, w itan a  g o rącym i ok laskam i, 
p iłk a rsk a  d ru ży n a  jaw o rsk ieg o  
,,Z ryw u" i, na  k o ńcu  p rz e la tu je  w 
galop ie , ja k  hu rag an , g ru p a  k o n ­
n y ch  k rak o w iak ó w .

W ąsk a , w ijąca  się  w śród  
w zgórz, szosa je s t dosłow nie  za ­
p ch an a  w szelk iego  ro d za ju  p o ja z ­
dam i. Ja d ą  ogrom ne sam ochody, 
trak to ry , w ozy d rab in iaste , k a re ty  
—  w szy stk ie  do o sta tn ieg o  m ie j­
sca w y p ełn io n e  lutłźmi, G ale szczęś 
cie, że ru ch  je s t jed n o k ie ru n k o w y . 

C a ły  ten  p o tok  po jazdów  p łyn ie  
z  Ja w o ra  do od leg łe j o 12 km. 
R oztoki, k tó ra  w  n ied z ie lę  zg ro ­
m adziła  p rzed staw ic ie li całego  po ­
w ia tu  jaw o rsk ieg o  n a  dorocznych  
dożynkach .

Za chw ilę  p o d ch o d zą  d e le g a c je  
1 sk ła d a ją  w ień ce  doży n k o w e g o s­
podarzo w i po w ia tu . J e s t  k ilk a  g rup  
w  s tro ja c h  reg io n a ln y ch . O d  k ra ­
kow iaków , od ich p iór, czap, p a ­
sów, tęczo w y ch  cek in ó w  —  aż łu ­
na b ije. G órale  p rzy b y li z w ła sn ą  
kapelą . Ileż je s t  tycir w ieńców ? —  
podchodzą coraz  to  no w e d e le ­
gacje , sły c h ać  coraz  to  in n e , t r a ­
d y cy jn e  p rzy śp iew k i, z k tó ry c h  
każd a  m a w  sob ie  b o g a te , b ło g o ­
sław io n e  słow o: plon.

W  szeroko  ro zw arte  drzw i pa-, 
lacu  w lew a się  tłum  gości —  
obiad . N ies tru d zen i dw aj g łów ni 
o rgan iza to rzy , Z a rem b iń sk i i T y- 
ton iak , gon ią  już  resz tk am i sił. 
A  p rzecież  jeszcze  b ę d ą . i p o p isy  
na  za im prow izow anej e s tra d z ie  1 
w reszc ie  w ie lk a  zab aw a ludow a.

W  drodze  p o w ro tn e j w idzim y 
znow u w ozy, ciężko  w y ład o w an e  
—  to  re sz tk i N iem ców  opuszcza ją  
p o w ^ .

Od piór, czap i pasów aż łuna bije
Hucznie i wesoło 
obchodzono dożynki w Jaworze
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I N O W Y

I  KTO WSKAŻE
I ZWYCIĘZCÓW
1 *

g  w  m eczach  o w e jśc ie  d o  K lasy  P ań stw o w ej. K ażda  
p  tra fn a  o d p o w ied ź  o trzy m u je  n a g ro d ę  1.000 zt Słe> 
g  su n ek  b ram ek  o b o w iązu je  w  d w ó c h  sp o tk an iach .

KOMUNIKAT
Z arząd  M ie jsk i zw raca  u w ag ę  w łaśc ic ie lom  psów , że  term in  

o bo w iązk o w ej re je s tra c ji  psów , k tó ra  o dbyw a się  w e w szystk ich  
M ie jsk ich  U rzęd ach  O bw odow ych , u p ły w a z dniem  16 W rześnia 
1947 r.

C elem  re je s tra c ji  je s t  p rzy g o to w an ie  sp isu  do zap o b iegaw czego  
szczep ien ia  psów  p rzec iw k o  w ściek liźn ie .

N ie s to su ją c y  się  do za rząd zen ia  o re je s tra c ji  b ęd ą  p o ciąg jiięc i 
do o d p o w ied z ia ln o śc i k a rn o -a d m in is tra c y jn e j.

Za P re zy d en ta  M iasta  
(— ) SW IEC H  STA N ISŁA W  

(?313) M ie jsk i L ekarz  W e te ry n a ry jn y

Zokłoifii Poiiituoiiiego Monopolu Splrpłuioiiłego
wc Wrocifawiu-Swotcu 

O^łaszata, Przetarg nieograniczony
na dem on taż  2-ch k o tłó w  p a ro w y ch , tran sp o rt, o raz o b m u ro w an ie  po ­
w yższych  k o tłó w  (tran sp o rt w  o b rę b ie  m. W rocław ia).

Ślepe k o sz to ry sy  o trzy m ać  m ożna w Z ak ład ach  PMS w e  W rocła- 
w iu-Sw ojcu  (Biuro T echniczne).

W  sk ła d a n y c h  o fe rta c h  n a leży  pod ać  te rm in  u k o ń czen ia  robó t 
od d a ty  p o d p isa n ia  um ow y.

O fe rty  w za lak o w a n y ch  k o p e r ta c h  bez  żad n y ch  zn ak ó w  firm o­
w ych z nap isem  „O ferta  na  dem on taż , tra n sp o r t o raz  o b m u ro w an ie"  
— n a leży  sk ła d ać  w  b iu rze  Z ak ład ó w  PMS w e W rocław iu -S w ojcu , 
do godz. 11-tej 25 w rześn ia  1947 r.

Do w ew n ą trz  k o p e r ty  z o fe rtą  n a leży  w łożyć k w it w ad ia ln y  na  
sum ę w y n o szącą  ! ”/» sum y o fe ro w a n e j kw oty .

O tw arc ie  o fe rt n a s tą p i o god z in ie  11,30 dn ia  25 w rześn ia  1947 r. 
W Z ak ład ach  PM S w e W rocław iu -S w ojcu .

O ferta  o b o w iązu je  o fe re n ta  w  c iąg u  dn i 20-tu od d n ia  o tw arc ia .
Z ak ład y  PM S z a s trz e g a ją  sob ie  p raw o :
1) u n iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez p odan ia  p rzy czy n  i bez ponosze­

n ia  jak ich k o lw iek  odszkodow ań.
2) w y b o ru  p rzed sięb io rcy  bez w zględu  na w yn ik  p rze ta rg u .
3) zw iększen ia , lub zm nie jszen ia  ilości robót.
W adia dotyczące n ieprzyjętych ofert będą zwrócone w  term inie 

3-ch tygodni po otw arciu ofert.
V -D y re k to r Z ak ładów  PMS W rocław  

3327 (_ ) inż, w . ZaborowłkŁ

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego

ogfłasza przelargf nieograniczony
na d o sta w ę  w  IV  k w a rta le  1947 r. b u te lek  fasonow anych  do w ódek  

g a tu n k o w y ch , a  m ianow icie;
430.000 „E ty lek  m o n o p o lo w y ch "  o p o jem nośc i 0,75 L

1.690.000 „ „ „ „ 0,5 L
520.000 „ „ „ „ 0,25 L
270.000 ,,M onop o lo w y ch  ek sp o rto w y c h

u n iw e rsa ln y c h  o po jem n o śc i 0,75 L
1.905.000 d i t t o  0,5 L

650.000 d i t t o  0,25 L
360.000 „K on iak ó w ek  m o n o p o lo w y ch "  o poj. 0,75 L

1-305.000 „ „ „ o„5 L
790.000 „  „ „ 0,25 L
D ostaw a p a rtiam i su k cesy w n ie .
B liższe in fo rm ac je  o raz  ry su n k i b u te lek  i w a ru n k i tech n iczn e  na  

b u te lk i d la  w ó d ek  g a tu n k o w y c h  m ożna o trzym ać codzienn ie  za w y ­
ją tk iem  so b ó t w  Biurze Z ak u p u  M a teria łó w  Pom ocniczych  DPMS, w 
W arszaw ie , ul. Leszno 1.

R ysunk i b u te le k  o raz  w a ru n k i tech n iczn e  m ogą b y ć  rów nież  p rz e ­
s ła n e  p o cz tą  n a  żądan ie .

O fe rty  z pod an iem  ceny_ loco  w agon  s ta c ja  zaladow -inia, te rm i­
nów  d o sta w y  oraz  w aru n k ó w  p ła tn o śc i n a leży  sk ła d ać  w  za lak o w a­
n y ch  k o p e rta c h  bez żad n y ch  zn aków  firm ow ych  z nap isem ; „O ferta  
n a  d o sta w ę  b u te le k  fa so n o w y ch "  do D yrekcji P aństw ow ego  M ono­
p o lu  S p iry tu so w eg o  w  W arszaw ie , ul. Leszno N r 1 (K ancelaria  G łów ­
na, p o k ó j N r  111) do godz. 13-tej dn ia  30 w rześn ia  1947 r. po  czym  
n a s tą p i o tw arc ie  ofert.

Do w n ę trza  k o p e r ty  o fe rto w e j n a leży  w łożyć k w it w a d ia ln y  na 
sum ę zł. 30.000 (słow nie trzy d z ie śc i tysięcy .)

D y rek c ja  P. M. S. za s trzeg a  so b ie  p raw o  u n iew ażn ien ia  p rze ta rg u  
bez p o d an ia  p rzyczyn  oraz  bez zobow iązan ia  p onoszen ia  ja k ic h k o l­
w iek  odszkodow ań, p raw o  częśc iow ego  sk o rzy s lan ia  z o ferty , p raw o 
w y b o ru  p rzed sięb io rcy  bez w zg lędu  na w ynik  p rze targu .

O fe rta  o b o w iązu je  w  ciągu  dni 30 od dn ia  o tw arc ia .
W ad ia  d o ty czące  n ie p rz y ję ty c h  o fe rt będ ą  zw rócone n a jp ó źn ie j 

W te rm in ie  dn i 15 po  o tw arc iu  o fe rt, ,    3382

Przetarg
U rząd  W o jew ó d zk i W ro c ław sk i —  W y d zia ł O dbudow y ogłasza 

p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  w y k o n a n ie  ro b ó t budow lanych  i in s ta la ­

c y jn y c h  w  k o m p lek sie  b u d y n k ó w  zak ład u  szko len iow ego  inw alidz­
k ieg o  w  B obrow ie pow . Je le n ia  G ó ra  a  m ianow icie:s,

1. w y k o n an ie  o g ó ln y ch  ro b ó t rem ontow o-budow lanych ,
2. w y k o n a n ie  ro b ó t in s ta la c y jn y c h , w odociągow o - k an a lizacy j­

n y c h  i c e n tra ln e g o  o g rzew an ia ,
3. w y k o n a n ie  ro b ó t in s ta la c y jn y c h  o św ie tlen ia  e lek trycznego .
T erm in  u k o ń czen ia  ro b ó t — 1. I. 1948 r.
O fe rty  w  z a lak o w a n y ch  k o p e rta c h , bez god ła  firm v n a  k a żd y  ro ­

dzaj ro b o t o ddzie ln ie  z nap isem : „O fe rta  na  ogólne robo ty  rem o n to ­
w o-b u d o w lan e", a lb o  „N a ro b o ty  in s ta la c y jn e  w odociągow o - k a n a ­
lizacy jn e  i c e n tra ln e g o  o g rzew an ia"  lub „N a ro b o ty  in s ta la c y jn e  o- 
sw ie tle n ia  e le k try c z n e g o "  —  n a le ż y  sk ład ać  w k an ce la rii W ydzia łu  
U rzędu  W o jew ó d zk ieg o  do godz. 1 1 ran o  dn. 25 w rześn ia  br.

Do o fe rty  n a le ż y  d o łączyć  dow ód złożen ia  w adium  w  k as ie  k tó 
reg o k o lw iek  U rzędu  S karb o w eg o  w  w ysokości 2»/« od . sum y o fe ro ­
w an e j, lub też w  p a p ie ra c h  w arto śc io w y c h  uznanych  przez M in i­
s te rs tw o  S karbu , o raz  o św ia d czen ie , że o fe ren t zapoznany  je s t  z ro ­
dzajem  rob ó t w  te re n ie  i z w aru n k am i ogó lnym i i techn icznym i.

O tw arc ie  o fe rt n a s tą p i w dn iu  25 w rześn ia  1947 r. o godz. 11-tej 
ran o  w  g m achu  U rzędu  W o jew ó d zk ieg o  W rocław skieg-o, pokój N r 846

P o d k ład k i za zw ro tem  kosz tów  o raz  i n f o r m ^ e  m ożna o trzym ać 
w  U rzędzie  W ojew ódzk im  pok ó j N r  846 lub v « e f e r a c i e  odbudow y 
S ta io s tw a  P ow ia to w eg o  w  J e le n ie j Górze.

U rząd  W o jew ó d zk i zas trze g a  so b ie  p raw o  w yboru  o fe rty  n ieza ­
leżn ie  od  o fe ro w a n e j sum y, u n ie w a ż n ie n ia  p rze ta rg u  bez p odan ia  
p rzy czy n y  lub w y łącze n ie  z o fe rty  n iek tó ry ch  rob ó t bez p raw a  od­
szkodow an ia . 33yg

Centrala'Skór Surowych
tó d ź , ul. P iotrkow ska 2 6 0  

K u p u j e  1

Skóry bydlece, 1 końskie na 
prawach wyłączności (|ako re­
glamentowane)

o r a z
ikory świńskie, owcze, kozie, sarnie 
i wszelkie skory intnrkowe po ce- 
nsch rynkowych.
Oddziały we wszyslklch mleslecii wolewedzklcb.
Uprawnione agentury we wszyslklcli mltslacli powletowycb.
punkty skupu przy ka*ziiei rzeźni.

3365

Obwieszczenie
\

U rząd  W o jew ó d zk i w e  W ro c ła w iu  o g łasza  p u b liczn ą  lic y ta c ję  s a ­
m ochodów  osobow ych , b ęd ący c h  w  u ży tk o w an iu  U rzędu  W o jew ó d z­
k iego , k tó re  z dniem  15 w rześn ia  br. z o s ta ją  w yco fan e  z obiegu.

L icy tac ja  odbędzie  się  w e W ro c ław iu  w  g m achu  U rzędu  W o je ­
w ódzk iego  p rzy  P lacu  St. P ia sk o w sk ieg o  w  dn iu  15 w rześn ia  br. o 
godz. 10-tej. P o jazd y  w y s ta w io n e  do lic y ta c ji  m ożna o g ląd ać  w dn iu  
l ic y ta c ji od godz. 8 do 10-tej.

U rząd W o jew ódzk i z as trze g a  so b ie  p raw o  u n iew ażn ien ia  p rz e ta r­
gu  bez p o d an ia  pow odów  1 ja k ic h k o lw e k  odszkodow ań.

W O JE W O D A  
wz. K am ińsk i St.

3286 W icew o jew o d a .

U n iew ażn iam  św ia d ec tw o  u k o ń ­
czen ia  S zkoły  P o w szechnej w y ­
d an e  przez  k ie ro w n ic tw o  szko ły
w  S uch ed n io w ie  n a  nazw isko  
M arczak  S tan isław , u r. 16, XII. 
1922 r. w  S tarym  Tule. (3366)

U n iew ażn iam  zag u b io n y  d o k u ­
m en t RKU, n a  nazw isko  C iern ie- 
jew sk i P io tr. (3364)

U niew ażniam  zag u b io n e  d o k u ­
m en ty : k e n k a r tę , k a r tę  w o jsk o w ą  
z RKU na nazw isk o  K ow alsk i Z yg­
m unt, zam . Je le n ia  G óra, K w iato- 
w a 6.________________________ (3362)
U niew ażn iam  k siążk ę  w o jsk o w ą 
G re iten b e rk  n a  nazw isk o  Star- 
czew ski F ranciszek ._________ (3372

Wrocławski
Handel Żelazem

s-ia 1 0. 0.
u l. R u s k a  2 4

poleca:
a r ty k u ły  g o sp o d a r c z e ,  

ok u cia  budow lar c , g w o ź ­
d zie , n a rzę d z ia  i em a lje .
33tl

UtuKa:Dia „W iedza", W tocla* . f IWb

„W rocUwsk: Kur;er Ilustrowany" 
W ydawca: Spóldz. W yd. „W ie­
dza". Adres Redakcji i Admin: 
stracji: W rocław, W ierzbowa 30, 
telefon 623 i 117. Konto PKO 
VI I I  183.
R e d a k t o r  B r o n i s ł a w  W i n n i c k i

U niew ażn iam  zagub io n ą ; k a r tę  
RKU Z aw ierc ie , m e try k ę  u ro d z e ­
n ia , o d c in ek  zam eldow an ia , z a ś ­
w iad czen ie  p ra c y  n a  n azw isko  Ry- 
dzy  W ład y s ław  ■____________ (3370)

U n iew ażn iam  zaśw iad czen ie  RKU, 
o dcinek  w y m eld o w an ia  n a  n azw i­
sko  S zepćzyk  S tefan , Z adziele. 
_______________________________(3371)

U niew ażn iam  k a r tę  re je s tra c y jn ą  
29-roku, ' ‘ o d c in ek  zam eldow an ia , 
zaśw iad czen ie  w łasn o śc i ro w eru  
n a  nazw isko  A n d ru szk o  Ja n .

____________  (3373)
U niew ażniam  k sią żk ę  w o jsk o w ą, 
dow ód o so b is ty  n a  nazw isk o  W o- 
ly ń sk i M iko łaj.______________ (3374)

U niew ażn iam  k sią żk ę  w o jsk o w ą, 
d o k u m en ty  o d znaczen iow e n a  n a- 
zw isko  Z ięba  M ieczysław . (.3375)

U niew ażniam  zgub ione d o k u m en ­
ty : dow ód  o so b is ty  w y d a n y  przez  
S ta ro stw o  Ja ro s ław iu , k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą  RKU Ja ro s ław , n r. 342, 
n a  nazw isk o  P erczy k  Bazyli.

(3367)

K U PON K O NKU RSOW Y 
R e ig ry w k i w  d n iu  20 w rz eśn ia  1947 r.

WisU — Polonia W-wa . - -
Skra — K K S .....................
Szombierki — Ognisko . . ,
P o lo n ia  św . — P o lo n ia  B ył. ,
G rochów  — O rzet . . - -
R adom iak  — ZZK . .
Pom orzan in  — C raco v ia  
AKS — G ed an ia  
R ym er — RKU 
W M KS — KKS . . .
C zuw aj — Ł u b lin ian k a  
ŁKS -  PKS . . .
Tęcza — G arb arn ia  
Im ię i  nazw isko  .
D o k ła d n y  ad res  . . .

W ARUN KI KONKURSU 
W  m ie jsce  k ro p e k  n a le ż y  w p isać  ty p o w a n e g o  zw ycięzcę, 

poza  ty m  n a le ż y  p o d a ć  sto su n ek  b ram ek  w  sp o tk a n ia ch  W is ła  — 
P o lo n ia  W -w a, oraz P o lo n ia  Byt. — P o lo n ia  św . N a leż y  p o d a ć  
w y n ik  o g ó ln y  i do  p rzerw y . W  p o zo sta ły ch  ro z g ry w k ac h  sto su ­
n e k  b ram ek  n ie  obow iązu je . W  w y p a d k u  p rz e w id y w a n ia  w y - ' 
n ik u  n ie ro zs trzy g n ię teg o  n a le ż y  w p isać  — rem is. Za k ażd e  tra f­
n e  ro zw iązan ie  re d ak c ja  „W ro c ław sk ieg o  K u rie ra  I lu s tro w a n e ­
g o " w y p ła c a  1000 zł. K ażd y  u czestn ik  m oże n a d es ła ć  d o w o ln ą  
ilo ść  k u p o n ó w . O d p o w ied z i n a le ż y  k ie ro w ać  p o d  ad resem  re ­
d ak c ji „K uriera", W ro c ław  u l. W ie rzb o w a  30 d o  d n ia  20 w rze ­
śn ia  b r. D e cy d u je  d a ta  stem p la  p o cz tow ego . N a  k o p e rc ie  w in n o  
b y ć  zaznaczone „N o w y  K onkurs Sportow y".

C zęściow ą w inę za u tra tę  b ram ki 
ponosi nasz bram karz.

Po p rzerw ie  w  55 m inucie  g ry  
Szw edzi zdob y w ają  czw artą  b ram ­
kę. W  65 m inucie Liednolm  w p a­
kow ał do po lsk ie j b ram ki o db itą  
przez Ja n ik a  p iłkę. W  75 m inucie  
G racz zdobyw a w spaniałym  s trz a ­
łem  trzecią  b ram kę dla n aszych  
barw . W  osta tn ie j m inucie  g ry  
w y n ik  dn ia  u sta la  G racz. Z aw o­
dom  p rzyg lądało  się 30.000 w i­
dzów . Sędziow ał D uńczyk Laur- 
sen . ___

Po p rzerw ie  do stro ił s ię  do po zo ­
sta ły c h  zaw odn ików . S łabo  g ra ją ­
cy  w  p ie rw sze j po łow ie  G ajdzik ,

D rużyna re p re z e n ta c y jn a  Polski

zo sta ł zam ien iony  na  Szczurka, 
k tó ry  w y w iąza ł się  dobrze z po ­
w ierzonej funkcji. W  obron ie  grał 
dobrze F lanek. Szczepan iak  został 
zam ien iony  w  d ru g ie j połow ie, 
zastąp ił go W łodarczyk . J a n ik  w 
bram ce m iał s ła b y  dzień i p rz y ­
czynił się  do u tra ty  dw óch  b ra ­
m ek.

P row adzen ie  dla Polsk i zdobył 
w  14 m inucie  C ieślik , u m ieszcza­
jąc  o trzy m an ą  p itkę w sia tc e  p rze 
ciw nika. W y ró w n ał w m in u tę  póź­
n ie j G. N ordah l. W  20 m inucie 
d ru g ą  b ram kę dla S zw ecji zdobył 
N ystroem . W  25 m inucie  H ogen- 
dorf o trzy m an ą  p iłkę od G racza  
u lo k o w ał w bram ce Szw edów . N a 
5 m inu t p rzed  przerw ą T ap p er zdo 
by ł trzec ią  b ram kę dla Szw ecji.

W  d ru ży n ie  p o lsk ie j n a jlep szą  
lin ią  był n ap ad  w k tó rym  b r y ło - . 
w ał G racz. S podzieja  dobrze  k i e ^  
row ał ak c jam i z a tru d n ia ją c  łączn i­
ków  i sk rzy d ła . W  p om ocy  n a  czo­
ło w y b ija ł się G ajdzik . P arp an  
gra ł w p ie rw sze j po łow ie  słabo

lek k a : D om in iak  w  n a jła d n ie j­
szej w alce  dn ia  p o k o n a ł n a  p u n k ­
ty  M eresa : 

p ó lśred n ia : H aluch  w y g ra ł w al- 
ko v erem  w o bec b rak u  p rzec iw n i­
ka:

śred n ia ; K w ia tk o w sk i w y g ra ł w  
d ru g ie j rundzie  przez p o d d an ie  się 
D rzew ińsk iego ;

pó łc iężka; M aciak  w y g ra ł przez 
p o d d an ie  się C zarneck iego ;

ciężka: K raw czyńsk i p o d d a ł się  
L eperyńsk iem u.

W  rin g u  sędziow ał m jr. K am ize­
la. N a p u n k ty  Ley.

M ecz o m istrzo stw o  d ru ży n o w e 
D olnego  Ś ląsk a  p om iędzy  w a ł­
brzysk im  G ó rn ik iem  a w ro c ław sk ą  
O d rą  zak o ń czy ł się  zw ycięs tw em  
g ó rn ik ó w  w  s to su n k u  12:4.

W y n ik i: (zaw odn icy  G ó rn ik a  na 
p ie rw szy m  m iejscu): 

m usza; S te lm ach  w y g ra ł w alko- 
v erem  z pow odu n ad w ag i S tru- 
żew sk iego ;

kogucia ; R e idych  z rem iso w ał z 
K ołczew iak iem ;

p ió rk o w a: Broś n ie  ro zstrzygnął 
w ałk i z N ow aczykiem ;

Qórnik— Odra 1 2 : 4

w październiku
N a osta tn im  zeb ran iu  zarządu  

PZB na sk u te k  b ra k u  odpow iedzi 
ze s tro n y  C zesk ie j U nii B okser­
sk ie j ja k  i Z w iązku  Ju g o s ło w ia ń ­
sk ieg o  w  sp raw ie  s ta r tu  w  tu rn ie ­
ju  w szechstow iańsk im , p o sta n o w ić  
no o dw ołać  tu rn ie j, a  z a in te re so ­
w an e  zw iązk i o pow yższej decyzji 
zaw iadom ić.

W  m ie jsce  tu rn ie ju  p o sta n o w io ­
no zo rg an izo w ać  w  dniu  11 p aź­
dzie rn ik a  br. sp o tk a n ie  m iędzypań  
stw o w e ZSRR —  P o lska  w  W a r ­
szaw ie. W  raz ie  u zy sk an ia  Z w iąz­
ku B oksersk iego  ZSRR, u ch w a lo ­
no urządzić  dw a dalsze  sp o tk a n ia  
i in n y ch  m iastac h  Polski. W  zw iąz 
ku  z m eczeni ZSRR —  Polska,

P o d o k ręg  W ałb rzy ch  
21. IX. AKS Ś w iebodzice  —  SKP 

D zierżoniów
W aw e l Ł ok ie tek  —  Zj. 
Energ . W ałb rzy ch  
A tom  Ś w idn ica— M ieszko  
W ałb rzy ch
Pogoń P io tro le s ie  —  KKS 
Ja w o rz y n a  Sl.

28. IX. SKP —  KKS
M ieszko  —  Pogoń 
Zj. Energ . A tom  
AKS —  W aw el 

S. X. W aw e l —  SKP 
A tom  —  AKS 
J o g o ń  —  Zj. Energ.
KKS —  M ieszko 

19. X. SKP —  M ieszko
Zj. Energ . —  KKS 
AKS —  Pogoń 
W aw el —  Atoną 

26. X. A tom  —  SKP
P ogoń —  W aw el 
KKS —  AKS 
M ieszko  —  Zj. Energ.

9. XI. SKP —  Zj. Energ.
AKS —  M ieszko 
W aw e l —  KKS 
A tom  —  Pogoń 

16. XI. Pogoń —  SKP 
KKS —  A tom  
M ieszko  —  W aw el 
Zj. E nerg . —  AKS

/
GRUPA II:
21, IX. ŻKS W ałb rzy ch  —  G órn ik  

W ałb rzy ch
Szczy t Boża G ó ra  —  Ż a­
rów
W łó k n ia rz  D zierżoniów  — 
W o ln o ść  Z agórze 
O g n isk o  D zierżon iów  —  
Cti ro b ry  W ałb rzy ch  

28. rX, G órn ik  —  C h ro b ry  
W o ln o ść  —  O gn isko  
Ż arów  —  W łó k n ia rz  
ŻKS —  Szczyt

5. X. S zczy t —  G órn ik  
W łó k n ia rz  —  ŻKS 
O g n isk o  —  Ż arów  
C h ro b ry  —  W olność  

19. X. ‘G ó rn ik  —  W o ln o ść  
Ż arów  —  C h ro b ry  
ŻKS —  O gn isko  
Szczy t —  W łók n ia rz  

26. X. W tólćniarz —  G órn ik  
O g n isk o  —  Szczyt 
C h ro b ry  —  ŻKS 
W o ln o ść  —  Ż arów  

9. XI. G órn ik  —  Ż arów  
ŻKS —  W o ln o ść  
Szczy t —  C h ro b ry  
W łó k n ia rz  —  O g n isk o  

16. XI. O g n isk o  —  G órn ik
C h ro b ry  —  W łó k n ia rz  
W o ln o ść  —  Szczyt 
Ż arów  —  ŻKS.

Terminarz rozgrywek
O mistrzostwo klasy „B“

Mecz iźoliserski ZIRS-Polskn
ja k  1 ze zb liża jący m  się  te rm inem  
rew anżow ego  sp o tk a n ia  Po lska  — 
C zechosłow acja , Z arząd PZB u rz ą ­
dza sp o tk a n ie  e lim in acy jn e  dw óch  
team ów  w  dn iu  29 bm., w  G d ań ­
sku.

CPN Gaz- 
Elektrownia  
3:2 (2:0)

M ecz p iłk i n o żnej pom iędzy 
CPN  „G az" a  E le k tro w n ią  z a k o ń ­
czył s ię  po  ró w n o rzę d n e j grze 
zw y cięs tw em  p ie rw szy c h  w  sto ­
su n k u  3:2 (2:0).

,W  d ru ży n ie  zw ycięzców  w y ró ż ­
n ił się  W a w rz y n ia k  i W oś. Ifram ki 
dla „G azu" zdoby li: Ja n u sz  — 2 i 
H aw alew icz  —  1. D la „E lek tro w ­
n i"  M arsza lek  i K uciński. Sędzio­
w ał dobrze M iedzianow ski.

R e p reze n ta cy jn a  d ru ży n a  P o lsk i, u leg ła  Szw edom  na s ta d io n ie  
R asunda pod  Sztokholm em  w  s to su n k u  4;5_ (2:3). B iorąc pod  u w agę 
poziom  Jaki re p re z e n tu ją  Szw edzi, o raz obce  b o isko  u zy sk an y  w y ­
n ik  u w aża ć  n a leży  za sukces. S y g n a lizo w an a  d o b ra  g ra  n aszego  ze­
spolił n a  m eczu z C z ech o sło w ac ją  w  P radze o k aza ła  się  w ia ry g o d n ą  
i n ie  by ła  dziełem  p rzy p ad k u . Ż aden  c h y b a  fa n a ty k  p iłk a rsk i nie
spodz iew ał się  u zy sk an ia  lepszego  ------------------------------
w y n ik u  przez naszą  d ru ży n ę . Po­
lacy  za ła d n ą  g rę  1 d zie lną  p o s ta ­
w ę n ag rad zan i b y li jłrzez sp o r to ­
w ą  w id o w n ię  szw edzką hucznym i 
ok lask am i.

Polska - Szwecja 4 :5  (2:3)
W Sztokkolmie
Polacy byli rów norzędnym  przeciw nikiem



P re z y d en t RP B olesław  B ie ru t p rz y g lą d a  się  p rom ocji p o d ­
c h o rąż y ch  O iice rsk ie j Szkoły  P ie c h o ty  z W ro cław ia . P rem ier 
Józef C y ran k iew icz  o b se rw u je  ró w n ie ż  prom ocję. P rezy d en t RP, 
p rem ier, m arsza łek  ż y m ie rk i i w oj. Z aw adzki n a  try b u n ie  p o d ­
czas d e filad y .

1. A u to ch to n k i w  b a rw n y c h  s tro ja c h  Z iem i O p o lsk ie j, n io sące  
w ie n ie c  i m ap ę  Polski, o tw ie ra ją  p o ch ó d  d o ży n k o w y .

S. P e łn y m i g a rściam i, jak  n a  p raw d z iw y m  zag o n ie , rzu ca ją  , 
s iew cy  z iarno  p ierw szem u W ło d a rzo w i R zeczypospolitej.

I .  K osy ju ż  sk o ń c z y ły  te g o ro c z n ą  p racę . P ięk n ie  w yczyszczone, 
o zd o b io n e  k łosam i i  w stęgam i, c zek a ją  n a  p rzy szłe  żn iw a.

4. G ó rn icy  z G órnego  ś lą sk a  też  c ieszą  się  n a  opo lsk ich  d o ż y n ­
k a ch . W ie d z ą  p rzecież , że i d l a  n ic h  b ęd zie  c h ieb .

i , ___

W łasna obsługa fotograficzna  
W ROCŁAWSKIEGO KURIERA ILUSTROW ANEGO  
Z i jęcia —  A. C zelny.

Str. 8 K U R I E R Nr 63 (517)

5. P rzy jech a li i ry b a cy . N a  w o zie  o lb rzy m i k a rp  darem ait ' 
rzuca  się w  sieci. D odajm y, że to k a rp  z d y k ty . j

6. Ż n iw a już  w szędzie skończone. N a p o la  w je żd ż a ją  p o tężn e  trale |  
to ry , a b y  orać ziem ię p o d  p rzy sz ło ro czn y  p lo n .

7. Po d e filad z ie  sk ła d an ie  w ień có w . P rezy d en t R. P. w raz z otO'j 
czen iem  p rz y b ija  sta tk iem  do B łoni G runw ald zk ich . ,

8. Urocizysłość skończona. P rezy d en t, p rem ie r i m arsza łek  opusz' 
cza ją  O pole . W  g łęb i g en . P op ław sk i i p rezes ' Janusz .

. A u to c h to n k a  z O polszczyzny  sk ład a  p ie rw szy  w ie n ie c  PrezT* 
d e n to w i RP. Ż lew ej — w oj. Z aw adzki o trzy m u je  w ien iec  oi 
ro ln ik ó w  G órnego  ś lą sk a . Z d o łu  od  lew ej — d a r d la  marszałka ; 
Ż ym iersk iego . Z p raw ej — p ra w ie  100 w ień có w  z całe j Polski 
zap e łn iło  try b u n ę . ^

Jutca fotocepoctai n Opola  

pcomacfi podcfiatx^iąch 

Oficecskiel S^kotif JHeckołif

a»e W . a d k i m u

14 mześnia 
1947 coka
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